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 Wyraz  ‘grzech’  nabrał  niejednokrotnie  bł�dnej  konotacji  jako  przekroczenie  jakiego�  
formalnego  przepisu.  A  przecie�  nie  ma  innych  grzechów  ni�  post�pki  szkodz�ce  innym  
ludziom  lub  nam  samym.  Gdy  okradn�  s�siada  lub  go  zwymy�lam,  robi�  krzywd�  jemu  
(zreszt�  siebie  te�).  Gdy  si�  upij�  lub  zaniedbam  modlitwy  -  krzywdz�  bezpo�rednio  siebie  
(ale  odbija  si�  to  i  na  innych).  Grzech  to  po  prostu  zły  uczynek.  Mo�na  nasze  złe  uczynki  
klasyfikowa�  na  ró�ne  sposoby.  Mo�na  je  podzieli�  na  przykład  na  takie  trzy  kategorie. 
 Pierwsza  kategoria,  to  złe  czyny  popełnione  celowo  i  �wiadomie.  We�my  taki  
przykład:  kto�  mi  kiedy�  zrobił  co�  złego,  czego  mu  do  dzi�  nie  potrafi�  wybaczy�,  a  oto  si�  
nadarza  okazja, abym  mu  odpłacił  pi�knym  za  nadobne,  wi�c  odpłacam  mu  -  „a  niech  
popami�ta!”.  Wiem,  �e  chrze�cijanin  nie powinien  si�  m�ci�,  ale  si�  mszcz�.  Inne  podobne  
przykłady  �wiadomych  złych  post�pków  ka�dy  sam  mo�e  poda�.  Mało  kto  mo�e  si�  
poszczyci�  tym,  �e  w  całym  �yciu  nigdy  nie  popełnił  tego  rodzaju  złego  post�pku. 
 Druga  kategoria,  to  złe  rzeczy  wykonane  z  braku  siły.  Wiem,  �e  to  złe  i  nie  
chciałbym  tego  zrobi�,  ale  mimo  wszystko  robi�.  Nale��  tu  nie  tylko  post�pki  wykonane  z  
nałogów  i  nami�tno�ci,  ale  równie�  liczne  zaniechania  wła�ciwego  działania.  Na  przykład:  
jestem  w  sytuacji,  gdy  mam  mo�no��  i  powinienem  stan��  w  obronie  pokrzywdzonego.  Wiem,  
�e  powinienem,  ale  nie  potrafi�  si�  do  czynu  zmobilizowa�.  Albo:  obiecałem  komu�  co�  
zrobi�.  Wiem,  �e  ten  kto�  czeka,  �e  dla  niego  to  rzecz  wa�na,  ale  ja  zwlekam  dzie�  za  
dniem,  miesi�c  za  miesi�cem,  rok  za  rokiem  i  nigdy  tego  nie  zrobi�.  Chyba  ka�demu  si�  
zdarzały  złe  uczynki  tego  rodzaju. 
 A  trzecia kategoria  najliczniejsza,  to  złe  czyny,  których  popełnienia  w  ogóle  nie  
zauwa�amy.  Zniszczyli�my  co�  komu�  potrzebnego,  u�yli�my  w  rozmowie  okre�lenia  rani�cego  
kogo�,  podj�li�my  w  stosunku  do  kogo�  niesprawiedliw�  decyzj�  i  nawet  tego�my  nie  
zauwa�yli.  Mo�e  kto�  powiedzie�,  �e  zły  post�pek  nieu�wiadomiony  nie  jest  grzechem.  Otó�  
na  pewno  jest  grzechem  brak  usiłowania  rozwoju  własnej  �wiadomo�ci.  Wielcy  �wi�ci  
zauwa�ali  swoje  najdrobniejsze  winy  i  to  ich  czyniło  wielkimi. 
 
* * * 
 Ch�ci�  towarzysz�c�  ka�dej  dobrej  spowiedzi  jest:  „nie  grzeszy�  wi�cej”,  a  wi�c  
„grzeszy�  mniej”,  a  wi�c  poprawi�  si�.  Postanowienie  poprawy  jest  warunkiem  odpuszczenia  
grzechów.  A  poniewa�  wiemy,  jak  trudno  o  własnych  siłach  wyzbywa�  si�  złych  
przyzwyczaje�,  wi�c  postanowienie  poprawy  powinno  si�  ł�czy�  z  modlitw�,  z  pro�b�  do  
Boga  o  pomoc.  
 Aby  unikn��  �wiadomie  popełnianych  złych  czynów,  pro�my  Boga  o  wzmocnienie  
naszego  uczucia  -  poczucia  moralnego,  aby  zespolone  z  sumieniem  umiało  nas  w  por�  
zniech�ci�  do  nich. 
 Aby�my  umieli  zawsze  robi� to,  co  uwa�amy  za  słuszne  i  co  chcemy  jako  słuszne  
wykonywa�,  pro�my  Boga  o  wzmocnienie  naszej  woli,  aby�my  w  krytycznych  momentach  
umieli  pokona�  złe  przyzwyczajenia  i  lenistwo. 
 A�eby�my  widzieli  jasno,  kiedy  popełniamy  złe  uczynki,  pro�my  Boga  o  wzmocnienie  
rozumu,  aby  podporz�dkowany  �wiadomo�ci  dawał  nam  zauwa�y�  nawet  drobne  nasze  
wykroczenia  moralne. 
 Niech  postanowienie  poprawy  przy  kolejnej  spowiedzi   ł�czy  si�  nie  tylko  z  ogólnym  
westchnieniem  o  pomoc  Bo��,  ale  z  pro�b�  o  rozwój  tych  trzech  władz  naszej duszy:  uczucia  
-  jako  władzy  centralnej,  a  tak�e  władz  stoj�cych  na  dwu  biegunach:  woli  i  rozumu. 
 

brat  Paweł     
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 Friedrich  Schiller  w  li�cie  z  17. sierpnia  1795  roku  do  Wolfganga  von  Goethego  napisał,  �e  
chrze�cija�stwo  jest  religi�  estetyczn�.  Szło  mu  o  przyjmowanie chrze�cija�stwa  w  wolno�ci,  a  nie  w  
my�l  kategorycznego  imperatywu  sformułowanego  przez  abstrakcyjnego  filozofa  Immanuela  Kanta  w  
dewizie  „Powiniene�”. 
 Zarazem  widział  w  chrze�cija�stwie  pewien  przejaw  kobieco�ci  w  porównaniu  z  religi�  
ojcowsk�,  gdzie  co�  nad  nami  absolutnie  panuje.  W  chrze�cija�stwie  -  według  niego  -  nast�piło  
zniesienie  ró�nic  płci.   
 Przez  fakt,  �e  Naj�wi�tszy  stał  si�  człowiekiem,  to  co  Boskie  stan�ło  w  jednym  rz�dzie  z  nami  
i  ma  by�  przyjmowane  w  pełnej  wolno�ci.  Tak  wi�c  dane  było  przemin��  owym  czasom,  gdy  si�  
wymagało  absolutnego,  �lepego  poddania  wy�szym  �wiatom.  Przez  Chrystusa  otwarła  si�  nowa  epoka  
współpracy  z  Bosko�ci�  w  pełnej  wolno�ci.  Gdy  człowiek  znajdzie  wła�ciw�  postaw�  wobec  tego  faktu,  
ma  zapewnion�  trwał�  przyszło��  swej  istoty.  
 Trzeba  tylko  dokładnie  zdawa�  sobie  spraw�  z  tego,  co  usiłuje  nam  zrabowa�  i  pogrzeba�  
własna  samodzielno��.  Tylko  wtedy  pewne  słowa  Chrystusa  nabieraj�  mocy.  Trzeba  si�  odci��  (jakby  
mieczem)  od  powi�za�  pozbawiaj�cych  nas  wolno�ci,  takich  powi�za�  jakimi  si�  mog�  sta�  wi�zy  krwi.     
 A  wi�c  powstaje  konieczno��  wytworzenia  siły  przeciwstawiaj�cej  si�  temu,  co  chce działa�  na  
nas  przymusem.  Podporz�dkowanie  si�  przymusowi  dla  uzyskania  pozornego  pokoju  prowadzi  na  
bezdro�a,  bowiem  w  stosunku  do  obszaru  Boskiego  �wiata  ma  panowa�  wył�cznie  miło��. 
 Im  lepiej  si�  wczuj�  w  moje  własne  prawdziwe  człowiecze�stwo,  tym  bli�szy  b�dzie  mi  
Chrystus.  I  oczywi�cie  nie  ma  ju�  wtedy  miejsca  dla  lekcewa�enia  innych  ludzi. 
 �adna  wrogo��  do  współludzi  lub  w  ogóle  do  tego,  co  istnieje  na  ziemi,  nie  da  si�  pogodzi�  z  
prawdziwym  chrze�cija�stwem.  Trzeba  si�  zaprzyja�ni�  z  �yciem.  Równie�  to  co  trudne  i  przykre  
zabierzmy  ze  sob�  na  drog�  przemian. 
 Nie  narzekajmy  na  powstałe  w  ten  sposób  obci��enia.  Raczej  si�  cieszmy  z  otrzymanego  
�yciowego  zadania.  Miło��  Chrystusow�  mo�na  zdoby�  tylko  praktykuj�c  j�  samemu.  Najlepiej  
wiod�cymi  do  celu  s�  wzajemne,  wolne  usługi. 
 Taka  wzajemno��  wyst�puje  zwłaszcza  tam,  gdzie  ludzie  pot�guj�  własne  siły  i  zdolno�ci  w  
działaniu  dla  wspólnych  celów.  Trzeba  przy  tym  ani  nie  usiłowa�  włada�  innymi,  ani  nie  pozwoli�,  aby  
inni  nas  opanowywali. 
 Niestety  stale  si�  jeszcze  zbytnio  oci�gamy,  lub  zbyt  jeste�my  zapatrzeni  we  własne  interesy.  
Potrzebujemy  dopiero  społecznego  i  ekologicznego  wstrz�su,  który  by  nas  wreszcie  skutecznie  skierował  
ku  �wiadomemu  podj�ciu  wspólnych  losów  ludzko�ci  i  Ziemi. 
 Troska  o  ogólne  cele  całego  stworzenia  wymaga  stałej  troski  o  wzmacnianie  własnej  ja�ni,  gdy�  
stale  pojawiaj�  si�  wszelkiego  rodzaju  przeszkody  wewn�trzne  i  zewn�trzne.  Inaczej  nie  damy  sobie  
rady  z  podst�pami  i  przeciwno�ciami  losu. 
 Je�li  zechcemy  co�  poruszy�  tylko  od  zewn�trz,  ale  samym  si�  nie  zmieni�,  wywoła  to  zgoła  
skutki  niszcz�ce.  Niech  zasad�  chrze�cijanina  b�dzie:  zapraszaj�c  innych  do  dzieła  sam  poprzedzam  ich  
dobrym  własnym  przykładem. 
 I  wtedy  nie  potrzebne  s�  kazania  o  tym,  co  nale�y  zrobi�.  Przykład  powinien  wystarczy�,  aby  
pobudzi�  innych,  �eby  oni  sami  z  siebie  na  wiele  sposobów  poprowadzili  dalej  dzieło  przez  nas  
podj�te. 
 Nie  musimy  te�  wcale  czeka�.  Najwy�sze  jest  wła�nie  tu,  przyszło  w  pobli�e  wraz  z  
Chrystusem. 
 On  w  istocie  czeka,  aby  ka�dy  z  nas  na  nowo  wybrał  Jego,  i  impuls  Jego  miło�ci  powi�zał  z  
codziennymi  okoliczno�ciami. 
 Niczego  wi�cej  nie  potrzebujemy.  Wa�ne,  aby�my  to  co  ogólne  wpajali  coraz  gł�biej,  w  
szczegóły  -  a�  do  drobiazgów  wł�cznie.  Byłoby  zgoła  nie  po  chrze�cija�sku  gdyby�my  liczyli  tylko  na  
coraz  to  wy�sze  prze�ycia.  Przeciwnie,  oczekuje  si�  od  nas,  �e  -  nie  zaniedbuj�c  kosmicznych  rozwa�a�  
-  b�dziemy  si�  brali  coraz  konkretniej  za  praktyczne  szczegóły, 
 Mo�na  powiedzie�  o  człowieku,  �e  jest  zag�szczonym  osoczem  tego,  co  jest  rozlane  w  
przyrodzie.  Przez  nasz�  ja��  przemawia  samo  centrum  ewolucji  �ycia. 



 W  tym  znów  tkwi  podobie�stwo  tego,  czym  jest  Chrystus  dla  Wszech�wiata.  W  Nim  zst�piło  
na  Ziemi�  to,  co  zawiera  cało��  kosmicznego  dziania  si�.  W  Nim  mamy  do  czynienia  z  rzeczywistym  
�ródłem  Tworzenia. 
 Dlatego  nie  jest  najwa�niejsz�  nasza  wiara  w  Pismo,  czy  si�  ono  nazywa  Bibli�,  Koranem,  czy  
jeszcze  inaczej.  Dla  chrze�cija�stwa  jest  istotne,  �e  nast�piło  uczłowieczenie  Boga.  Przez  trzy  lata  
działała  na  Ziemi  Istota,  powi�zana  z  powstaniem  całego  Kosmosu. 
 Pomi�dzy  chrztem  w  Jordanie  i  Misterium  Golgoty  działał  tu  w  widoczny  sposób  	wiat  Bo�y.  
I  nie  jest  przesad�  stale  podkre�la�,  �e  było  to  wydarzenie,  którego  oczekiwała  cała  poprzedzaj�ca  
historia  Ziemi. 
 Co  przyniósł  Chrystus,  to  mo�e  powsta�  znów  -  zawsze  na  nowo.  Cała  przyszło��  ma  słu�y�  
temu,  aby�my  -  my  ludzie  -  coraz  silniej  si�  wi�zali  z  tym,  co  On  przyniósł.  Umo�liwiła  to  Jego  
�mier�. 
 Blaise  Pascal  sformułował  t�  my�l  tak:  To  �e  �hrystus  stał  si�  prawdziwym  człowiekiem  staje  
si�  dobintie  jasne  wskutek  Jego  �mierci.  Pozbawił  si�  wszelkich  Boskich  cech,  aby  si�  w  pełni  
zjednoczy�  z  ziemsk�  ewolucj�  i  dla  niej  si�  ofiarowa�. 
 Wraz  z  nami  mo�e  powsta�  i  wznie��  si�  to,  co  z  Chrystusem  zst�piło  z  kosmicznych  dali.  
Bo�y  �wiat  wyszedł  nam  na  przeciw ,  wł�czył  si�  w  los  ludzki,  aby�my  dalej  razem  z  nim  kroczyli. 
 Mo�na   niew�tpliwie  dojrze�  gł�bszy  sens  w  tym,  �e  Chrystus  zst�pił  na  Ziemi�  wła�nie  w  
Palestynie,  gdzie  si�  stykaj�  wpływy  azjatyckie,  afryka�skie  i  europejskie.  Był  tu  czynny  wschodni  pr�d  
duchowy,  wspólnie  z  ziemskim  pr�dem  cielesnym  działaj�cym  jako  osłona  macierzy�ska.  Potrzebna  była  
te�  czuło��  duszy.  Ta  ostatnia  zwi�zana  jest  przede  wszystkim  z  Europ�,  która  si�  przygotowywała,  aby  
przyj��  Chrystusa  jako  działaj�cego  w  całym  �wiecie.   
 Z  pocz�tku  w  histori�  został  wpojony  niezmiernie  mocno  obraz  Chrystusa  Ukrzy�owanego. 
 Ale  to  przeszło��.  Współczesno��  i  przyszło��  mo�e  si�  budowa�  tylko  na  Chrystusie  
Zmartwychwstałym.  Dlatego  trzeba  pilnie  zwa�a�,  gdzie  si�  pojawiaj�  odpowiednie  do  tego  impulsy. 
 A  mog�  si�  pojawia�  gdziekolwiek  w  �wiecie,  gdzie  rz�dz�  poprawne  stosunki  mi�dzyludzkie,  
bo  prawdziwe  chrze�cija�stwo  nie  jest  zwi�zane  z  �adnym  okre�lonym  miejscem,  okre�lon�  kultur�   lub  
innymi  zewn�trznymi  okoliczno�ciami.  Zgodnie  z  losem  Ziemi  -   realizuje  si�  ono  tam,  gdzie  panuj�  
�yczliwe  stosunki  mi�dzyludzkie.  
 Niezmiernie  znacz�cy  jest  nasz  stosunek  do  potkni��  i  wszelkich  zabł�dze�.   Wystarczy  
wspomnie�  ewangeliczn�  przypowie��  o  zagubionej  owcy,  której  nale�y  szuka�.   
 Wielka  jest  wspólna  rado��  i  wspólne  wzbogacenie  jej odnalezieniem.  Nikogo  nie  wykluczajmy  
cho�by  popadł  na  bł�dne  �cie�ki.  Wła�nie  po  to  pojawił  si�  Chrystus,  aby  nas  naprowadza�  na  proste. 
 Je�li  si�  sobie  uczciwie  przyjrzymy,  to  widzimy,  jak  stale  w  �yciu  społecznym  popełniamy  
bł�dy.  Nie  usiłujmy  tego  maskowa�.  Raczej  korzystne  b�dzie  przyjrze�  si�  rozpadlinom,  których  nie  
potrafili�my  przeby�,  aby  obmy�le�  �rodki  dla  znalezienia  w  ka�dej  sytuacji  drogi  do  Chrystusa. 
 	wiadomo��  niedoskonało�ci,  której  skutki  przejawiaj�  si�  w  rozłamach,  czy  w  inny  sposób,  
jest  konieczna  dla  skutecznego  uproszenia  pomocy.   Najłatwiej  doj��  do  Chrystusa,  gdy  jeste�my  realnie  
�wiadomi  swoich  braków. 
 Jego  ofiara  polega  przecie�  na  tym,  �e  On  wszedł  w  nasze  niedostatki  i  nieszcz��cia.  Je�li  nie  
zawiedziemy  Go,  je�li  si�  usiłujemy  zmaga�  z  trudno�ciami,  wtedy  coraz  wyra�niej  Go  odczuwamy.  
Wtedy   On  si�  objawia  przy  nas. 
       Anton  Kimpfler 
z  niemieckiego  tłumaczył  brat  Paweł 
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 Kardynał  John  Henry  Newman  to  dla  wielu  Europejczyków  po  prostu  reklamowa  posta�  prozelityzmu  
rzymskokatolickiego  -  ksi�dz  anglika�ski,  który  został  rzymskim  kardynałem,  za�  papie�  Leon  XIII  to  jeden  z  
kierowników  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego  w  XIX-wiecznej  mrocznej  epoce.  Dla  współczesnego  mariawity,  
nie  wychodz�cego  zainteresowaniami  poza  swój  własny  Ko�ciół,  te  imiona  znacz�  cz�sto  jeszcze  mniej.   
 Zapomnieli�my  ju�,  �e  Leona  XIII  nazywano  ongi�  mariawickim  papie�em,  �e  pierwsi  mariawici  z  
szacunkiem  przechowywali  jego  podobizny.   Bo  przecie�  działaniom  Leona  XIII  mariawici  zawdzi�czaj�  swoje  
zaistnienie,  za�  kardynała  Newmana  mo�na  �miało  zaliczy�  do  jednego  z  poprzedników,  a  nawet  proroków  
mariawityzmu.  Im  bardziej  si�  przygl�dam  tym  obu  postaciom,  tym  bardziej  odczuwam  ich  blisko��.  My�l�c  

o  dziwnych  losach  Newmana  zastanawiałem  si�,  czy  w  mariawickim  pi�mie  wypada  wychwala�  kardynałów  i  
rzymskich  papie�y,  ale  w  ko�cu  postanowiłem  napisa�  co�  o  tym  wszystkim  do  „Pracy”. 
 John  Henry  Newman,  syn  londy�skiego  bankiera,  urodzony  w  roku    18011  miał  w  pi�tnastym  roku  
�ycia  Bo�e  objawienie.  Objawienie  było  całkiem  osobiste.  Nie  wyjawił  nikomu  szczegółów  jego  tre�ci.  
Przyznawał  si�  tylko,  �e  je  miał  i  �e  ono  stało  si�  podstaw�  jego  pogl�dów  i  planów  �yciowych.  Postanowił  
słu�y�  Bogu.  Chc�c  pozna�  wczesne  chrze�cija�stwo  odwiedził  - jako  młodzieniec -  Rzym  i  wrócił  stamt�d  
pełen  przera�enia.  Nie  tylko  nie  znalazł  �ladów  impulsu  Chrystusowego,  ale  Rzym  nie  okazał  si�  mu  nawet  
wystarczaj�co  dostojnym  muzeum  chrze�cija�stwa.  Przypominał  raczej  targowisko  �wi�to�ci.  Opu�cił  Rzym  
wcze�niej  ni�  pierwotnie  zamierzał,  zachorował  ci��ko  na  Sycylii  i  wtedy  powzi�ł  decyzj�  pracy  dla  Boga  nie  
w  podró�ach  ale  w  ojczy�nie.  Odbył  studia  teologiczne,  został  wy�wi�cony  w  Ko�ciele  Anglika�skim  na  
kapłana  i  pełnił  kapła�sk�  powinno��  jako  proboszcz  parafii  	wi�tej  Maryi  w  Oksfordzie  oraz  od  1831  roku  
jako  kaznodzieja  uniwersytecki.   
 Ko�ciół  Anglika�ski  był  wtedy  instytucj�  powa�n�  i  ustabilizowan�.  	wiatłe  duchowie�stwo   trwaj�ce  
w  dobrych  obyczajach  słu�yło  tradycyjnie  królowi,  swoim  rodzinom,  w  znacznej  mierze  parafianom,  a  przy  
okazji  równie�  Bogu.  W  ko�ciele  panowała  formalna  uczciwo��,  prawie  si�  nie  zdarzały  skandale  obyczajowe.  
Wszystko  uj�te  było  w  szanowane  i  praktykowane,  niezmienne  zwyczaje  wypływaj�ce  z  tradycji.  Zarazem  
trudno  si�  było  doszuka�  pod  skamieniał�  tradycj�  chrze�cija�skiego  �ycia. W  owym  czasie  wielu  
anglika�skich  duchownych  traktowało  tre�ci  ewangeliczne  nieomal  na  równi  ze  staro�ytnymi  mitami,  za�  
prawdy  wiary  przyjmowano  jako  obowi�zuj�ce,  ale  umowne  slogany.  Newman  za�  �ył  tymi  prawdami.  
Ko�cielne  nauki  Newmana  oraz  jego  licznie  publikowane  rozprawy  teologiczne  wyró�niały  si�  prostymi  
słowami,  j�zykiem  wynikaj�cym  nie  z  tradycji,  ale  z  serca.  Szybko  zyskał  grono  przyjaciół,  stałych  słuchaczy  
i  uczniów.  Mówił  o  braku  �ycia  mistycznego  w  Ko�ciele.  Zło  widział  w  indyferentyzmie  religijnym.   
 Z  pocz�tku  istnienie  młodego  kaznodziei,  który  potrafił  rozpala�  serca  wiernych,  zwierzchnicy  
ko�cielni  przyjmowali  z  zadowoleniem,  potem  tylko  go  tolerowano,  a  gdy  jego  nauki  zacz�ły  dotyka�  tego,  co  
uwa�ano  za  podstawy  porz�dku  ko�cielnego,  wyst�piono  przeciw  niemu.   
 W  roku  1841  oceniono  oficjalnie  jako  bł�dny  jeden  z  jego  opublikowanych  traktatów.  Newman  
zgodził  si�  traktat  wycofa�,  zaprzesta�  jego  rozpowszechniania,  zaprzesta�  publikowania  dalszych  prac,  ale  
odmówił  odwołania  opublikowanych  ju�  tez.  W  konsekwencji  musiał  porzuci�  dotychczasowe  stanowisko  
ko�cielne  i  przenie��  si�  w  roku  1843  do  male�kiej,  wioski  Littlemore,  gdzie  w  spokoju  pracował  nad  
dziełem  Rozwój  nauki  chrze�cija�skiej.  Prowadz�c  studia  i  rozwa�ania  o  istniej�cych  ko�ciołach  doszedł  do  
wniosku,  �e  pi�knie  uporz�dkowany  anglikanizm  jest  tworem  obumieraj�cym,  podczas  gdy  w  katolicyzmie  
istnieje  wprawdzie  powierzchowna,  odra�aj�ca  warstwa  brudu  moralnego,  ale  gł�biej  wci��  tkwi  jeszcze  
prawdziwe  �ycie  duchowe  -  realna  mistyka.  Powoli  dojrzewała  w  nim  decyzja  zostania  katolikiem.  Był  rok  
1845,  ósmy  rok  rozkwitaj�cego  zakłamania  obyczajowego  towarzysz�cego  panowaniu  Królowej  Wiktorii.  
Przeje�d�aj�cego  włoskiego  ksi�dza  zaskoczył  pro�b�  o  błogosławie�stwo,  spowied�  i  przyj�cie  do  Ko�cioła  
Rzymskokatolickiego.  Pro�ba  została  spełniona.   
 Odbył  znowu  podró�  do  Rzymu.  Został  przyj�ty  przez  samego  papie�a  Piusa  IX  i  otrzymawszy  
ponownie  �wi�cenia  kapła�skie  (anglika�ska  sukcesja  apostolska  jest  poddawana  w  w�tpliwo��  przez  Rzym),  
od  roku  1847  obj�ł  stanowisko  superiora  Oratorium  	wi�tego  Filipa  Neri  w  Birmingham,  które  piastował  do  
�mierci.  Spora  grupa  �wieckich  i  duchownych  anglikanów,  id�c  w  jego  �lady  przyj�ła  równie�  katolicyzm. 
 W  tym  miejscu  dla  powierzchownych  historyków  ko�cioła  ko�cz�  si�  burzliwe  dzieje  Newmana  i  
zaczyna  jego  tryumfalna  rzymska  kariera.  Dla  czytelników  „Pracy”  b�d�  mo�e  jednak  ciekawe  okoliczno�ci  
dalszych  lat  jego  �ycia.  Otó�  ksi�dz  John  Henry  Newman  całe  �ycie  walczył  o  mo�liwo��  przynoszenia  
chrze�cijanom  �ywych  prze�y�  mistycznych  w  miejsce  skostniałych,  tradycyjnych,  powierzchownie  tylko  
traktowanych  obrz�dów.  Jako  duchowny  katolicki  natychmiast  wznowił  wysiłki  w  tym  kierunku.  Gdy  przez  
siedem  lat  (1851 - 1858)  był  rektorem  nowozało�onego  Uniwersytetu  Katolickiego  w  Dublinie  (Irlandia  była  
wówczas  pod  zaborem  angielskim),  popadł  w  konflikt  z  tradycjonalistycznymi  biskupami  irlandzkimi  i  po  
zako�czeniu  kadencji  musiał  powróci�  do  Anglii.  Dla  rzymskiego  kleru  działaj�cego  w  Anglii  - równie  
tradycyjnie  nastawionego -  sytuacja  była  kłopotliwa.  Z  jednej  strony  �wie�o  nawrócony  ksi�dz  anglika�ski  był  
znakomit�  postaci�  „na  plakat”,  z  drugiej  -  jego  nauki  znów  burzyły  spokój  angielskiemu  klerowi  i  
hierarchom,  tym  razem  -  rzymskokatolickim.  Przeciw  ksi�dzu  Newmanowi  równie�  tu  powoli  narastał  
sprzeciw.  Przywódc�  przeciwników  stał  si�  mo�ny  angielski  kardynał  Manning.   
 Ale  oto  nast�pił  w  sam�  por�  pontyfikat  Leona  XIII.  O  tym  papie�u  bywała  ju�  mowa  w  „Pracy”2.  
Tu  tylko  przypomn�  w  kilku  słowach,  �e  był  to  ostatni  papie�,  który  dbał  przede  wszystkim  o  umacnianie  
duchowej  gł�bi  Ko�cioła,  o  rozwój  �ycia  mistycznego  opartego  na  Eucharystii,  a  dopiero  na  drugim  miejscu  
równie�  o  rozwój  Ko�cioła  wszerz.  To  Leon  XIII  zdecydował  da�  pełnomocnictwa  �w.  Honoratowi  do  
zakładania  skrytych  zgromadze�  zakonnych  na  terenie  Królestwa  Kongresowego;  zgromadze�,  których  formalna  
posta�  organizacyjna  przeczyła  tradycjom  monastycznym,  za  to  tre��  odpowiadała  ówczesnym  potrzebom  �ycia  
religijnego.  To  dzi�ki  tym  decyzjom  mogli  si�   
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Z lewej: mało  znany  portret  J.H.Newmana  z  roku  1844,  gdy  mieszkał  w  Littlemore.  Z  prawej:  
obrazek  z  portretem  Leona  XIII,  który  mi  ongi�  podarował  spod  serca  pewien  mariawita  
pami�taj�cy  jeszcze  Mateczk�. 
 
mariawici  zawi�za�  w  zgromadzenie  niedługo  po  objawieniu  Dzieła  Miłosierdzia. To  jego  encyklika  o  
Przenaj�wi�tszym   Sakramencie  miała  sformułowania  zgodne  z  wcze�niejszymi  objawieniami  Mateczki,  cho�  on  
tych  objawie�  nie  czytał.  Stanowisko  ksi�dza  Newmana  pokrywało  si�  z  ideami  tego  wielkiego  papie�a. 
 Ataki  na  nauki  Newmana  Leon  XIII  odparował  w  bardzo  prosty,  a  zarazem  skuteczny  sposób.  
Zamiast  rozpatrywa�  szczegóły  zarzutów  wysuwane  przez  kardynała  Manninga,  przychylił  si�  do  �miałej  
pro�by  grupy  nowych  angielskich  katolików  i  zaraz,  w  drugim  roku  swego  pontyfikatu,  
siedemdziesi�ciodziewi�cioletniego ksi�dza  Newmana  mianował  kardynałem.  Opozycja  poj�ła  intencj�  decyzji  
papieskiej  i  zamilkła.   
 Jeszcze  przez  10  lat  po  nominacji  działał  kardynał  Newman  jako  kaznodzieja  i  pisarz.  Jego  dzieła  
opublikowane  po  �mierci  w  37  tomach  przypominaj�  stale  na  nowo  realno��  istnienia  �wiata  duchowego.  Kto  
-  tak  jak  Newman  -  miał  cho�  raz  w  �yciu  prze�ycie  pozazmysłowe,  ten  nigdy  nie  zw�tpi  o  realnym  
istnieniu  �wiatów  wy�szych:  „�wiat  którego  nie  widzimy,  jest  tak  samo  prawdziwy,  jak  �wiat,  który  widzimy.  
Obok  tego  �wiata  -  Wszech�wiata  widzialnego  jest  inny  �wiat tak  samo  blisko  nas  ale  od  widzialnego  
wspanialszy ”.  Pisał,  �e  bez  �wiadomo�ci  istnienia  tego  �wiata  nie  istnieje  realne  �ycie  religijne.  Ale  ta  
�wiadomo��  niknie  i  to  grozi  strasznymi  skutkami:  „Widz�,  �e  po  mojej  �mierci  przyjd�  czasy,  w  których  
tylko  wierzchołki  gór  pozostan�  widoczne  ponad  wodn�  pustyni�... Nast�pne  i  ponast�pne  pokolenie  prze�yje  
straszliwe  czasy.  Diabeł  został  rozwi�zany.”  Jaki  widział  ratunek  dla  Ko�cioła  i  dla  �wiata?  Oczekiwał  
przyj�cia  pot��nego  objawienia  Bo�ego,  które  da  sił�   Ko�ciołowi  do  powstania.   
 Swoje  osobiste  objawienie  prze�ył  w  sierpniu  1816,  w  sierpniu  te�  zmarł  -  19  dnia  tego  miesi�ca  w  
roku  1890,  niespełna  trzy  lata  przed,  sierpniowym  objawieniem  w  roku  1893  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia,  
które  zaistniało  w  tym�e  Rzymskokatolickim  Ko�ciele,  którego  członkiem  on  stał  si�  z  własnego  wyboru,  
Ko�ciele,  który  otrzymał  szans�  relizacji  Dzieła  Bo�ego.   
                by³y  student 
___________________________ 
1  Wszystkie  daty  i  podstawowe  fakty  wzi�łem  z  artyku³u  Gustava  Sichelschmidta  Aus  Schatten  und Bilder  zur  Wahrheit  w  
„Die  Christengemeinschaft”  Nr 6/2004 s.314. 
2  O  papie�u  Leonie  XIII  pisał  na  przykład  Ignacy  Stobiecki  w  artykule  Dlaczego  Rzym  rozwi�zał  Zgromadzenie  
Mariawitów. w zeszycie  23  „Pracy  nad  sob�”  s.31 (2001)  
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DWUGŁOS O SZANOWANIU RODZICÓW 

 
POSZANOWANIE  PRZODKÓW 

 
Czcij ojca twego i matk� twoj�, aby przedłu�one były dni twoje na ziemi, 
któr� Pan Bóg da tobie  (Wyj�cia 20,12)   

 
 Udokumentowanych  pisemnie  przesłanek  wskazuj�cych  na  odwieczny  nakaz  czci  
okazywanej  starszym,  mo�na  si�  doszukiwa�  ju�  w  sumeryjskich  Wskazówkach  Szuruppaka  
dla  jego  syna Ziusudry.  Nauki  tam  zawarte dotycz�  poszanowania  nie  tylko  matki  i  ojca,  ale  
tak�e  starszego  rodze�stwa 1.  Naród  Wybrany,  wywodz�cy  si�  z  krain  przedtem  zamieszkałych  
przez  Sumerów,  znał  zapewne  od  pocz�tku  zasady  nakazuj�ce  cze��  dla  przodków.  Nie  była  
ona  bowiem  obca  i  na  terenach  pó�niejszej  Mezopotamii,  w  której  pot��ny  król - prawodawca  
Hammurabi  (współczesny  Abrahamowi)  starał  si�  w  kodeksie  nazywanym  od  jego  imienia  

nada�  jej  prawne  regulacje.  Unormowania  prawne,  zawarte  w  tym  kodeksie,  miały  nie  tylko  
sankcjonowa�  patriarchalny  charakter  rodziny  starobabilo�skiej,  ale  te�  ogranicza�  rozległ�  
władz�  ojca  rodziny  dla  zapobie�enia  jej  nadu�yciu.  Patriarchalny  system  władzy  w  rodzinie,  
sytuuj�cy  ojca  na  wysokiej  pozycji  społecznej,  nie pomijał  tak�e  i  pozycji  matki,  zapewniaj�c  jej  
okre�lone  gwarancje  prawne2.  Rodowi  Abrahama  nie  obce  były  regulacje  prawne  Hammurabiego  i  
stosował  je  zapewne  w  praktyce.  Rodzina  hebrajska,  stanowi�ca  wspólnot�  i  jedno��,  miała  wi�c  sk�d  
czerpa�  wzory.  Kamieniem  w�gielnym  tej  wspólnoty  był  szacunek  dzieci  dla  rodziców.  Dlatego  czwarte  
przykazanie  Dekalogu,  danego  Moj�eszowi  przez  Boga  dla  Narodu  Wybranego,  nie  mogło  stanowi�  dla  
niego  novum.  Przykazanie  to  potwierdzało  tylko  stan  faktyczny  -  obowi�zek  poszanowania  przodków,  
nadawało  mu  warto��   religijn�.  Rozwini�cie  czwartego  przykazania  dekalogu  znajdziemy  na  ró�nych  
stronach  Starego  Testamentu,  w  naukach  podkre�laj�cych  nakaz  słuchania  ojca  oraz  poszanowania  jego  i  
matki  (na  przykład:  1.Moj 44:22,  5.Moj 27:16; Przyp. 23:22).  Wyst�pki  przeciwko  ojcu  i matce  były  
traktowane  w  Narodzie  Wybranym  jako  zbrodnie  -  u�ywaj�c  aktualnej  terminologii  (porównaj: 2.Moj 21:15,  
Przyp.28:24).  Wykonanie  w  praktyce  nakazów  religijnych  przez  Izraela  zapewniało  rodzinie  hebrajskiej  
zwarto��  i  solidarno��,  które  si�  niejednokrotnie  przyczyniały  do  sukcesów  ziemskich  Narodu  Wybranego.  
Rodzina  w  Izraelu  była  podstawow�  komórk�  społecze�stwa,  kamieniem  w�gielnym  całej  budowy.  W  
staro�ytno�ci  rodzina  stanowiła  cz�stk�  plemienia.  Praktycznie  wykazywała  społeczn�  przydatno��  na  co  
dzie�.  Nale�y  jednak  pami�ta�,  �e  rodzina  w  narodzie  �ydowskim  miała  jeszcze  inne,  wa�ne  znaczenie.  
Oto  słu�ba  dla  Jehowy  była  zwi�zana  z  istnieniem  rodziny.  Nadto,  to  wła�nie  instytucja  rodziny  legła  u  
podstaw  pot�gi  Narodu  Wybranego,  zanim  si�  jeszcze  uformowało  pa�stwo  �ydowskie.  W  czasach  Jezusa  
Chrystusa  rodzina  izraelska  nie  była  ju�  tak   zwarta,  jak  dawniej,  ale  nadal  odgrywała  wa�n�  rol�3.  
Dlatego  Chrystus  kontynuuj�c  i  rozwijaj�c  nauki  starotestamentowe,  podkre�lał  wa�no��  obowi�zku  czci  dla  
rodziców  (Mat.15:4-6). 
 Historia  wykazuje,  �e  wiele  staro�ytnych  narodów  było  rz�dzonych  przez  rady  starców,  od  których  
opinii  lub  decyzji  zale�ały  istotne  rozstrzygni�cia  danej  społeczno�ci  ludzkiej.  Przez  starców  niekoniecznie  
rozumiano  zespół  ludzki  zaawansowany  wiekowo.  Cz�sto  była  to  grupa  posiadaj�ca  do�wiadczenie  �yciowe  
i  wybijaj�ca  si�  ponad  przeci�tno��  w  danym  zespole  ludzkim.  Rady  starców  były  przeniesieniem  na  
stosunki  plemienne  lub  pa�stwowe  zasady  rz�dów  patriarchalnych  w  rodzinie.  Poszanowanie  starszych  w  
rodzinie  lub  w  plemieniu  było  analogi�  do  ustroju  patriarchalnego.  Wynikiem  takiego  układu  stosunków  
społecznych  był  praktykowany  w  społeczno�ciach  kult  przodków.  W  społecze�stwach  nowszych  opisany  
kult  i  poszanowanie  sprowadzały  si�  do  w��szej,  okre�lonej  roli  starszych  w  rodzinie  wielopokoleniowej,  
�yj�cej  w  symbiozie.  Je�eli  nawet  z  upływem  czasu  rola  starszych  -  jako  decydentów  o  sprawach  rodziny  
-  malała,  nie  znikały  ani  wi��  rodzinna  ze  starszymi,  ani  zasada  poszanowania  przodków.  Dopiero  
burzliwe  przemiany  społeczne  nast�puj�ce  w  �wiecie  XX  wieku  złamały  zasad�  wi�zi  rodzinnych  i  
odsun�ły  -  jako  przestarzał�  -  zasad�  poszanowania  przodków.  Powoduje  to  okre�lone  nieprawidłowo�ci  
społeczne  i  kryzys  rodziny.  W  dalszej  konsekwencji  grupa  ludzi  zaliczona  do  „starszych”   
(kryteria  s�  ró�ne)  cz�sto  zostaje  pozostawiona  sama  sobie.  Mamy  tu  swego  rodzaju  form�  
wyrzucenia  pewnej  grupy  społecznej  z  �ycia  publicznego.  Odrzuceni  prze�ywaj�  kryzys  
duchowy  i  fizyczny.  Wraz  z  takim  odrzuceniem  mamy  do  czynienia   w  kra�cowych  
przypadkach  z  dr�czeniem  ludzi  starych.  Takie  sytuacje  s�  zaprzeczeniem  zasad  religii,  kultury  
i  cywilizacji.  Nad  powodami  tego  stanu  rzeczy  warto  si�  zastanowi�. 

 Znawcy  tematu,  analizuj�c  powody  zaniku  wi�zi  rodzinnych  i  poszanowania  przodków  
(tak  zwany  zanik  korzeni),  wymieniaj�  mi�dzy  innymi:  szybko��  rozwoju  cywilizacyjnego  
ludzko�ci,  globalizacj�  �wiatow�,  odrzucenie  czynników,  które  osłabiaj�  mo�no��  awansu  
człowieka,  osłabienie  oddziaływania  religii  na  �ycie  ludzkie.  Nie  oceniaj�c  tych  przesłanek,  
mo�na  stwierdzi�  jedynie,  �e  odrzucaj�cy  wi�zy  rodzinne  zapominaj�  o  wa�nym  elemencie  
składaj�cym  si�  na  �ycie  człowieka.  Pomijaj�  upływ  czasu  i  wynikaj�cy  z  niego  wniosek,  �e  
ka�dy  człowiek  ma  szans�  sta�  si�  przodkiem  swych  potomnych    i  wtedy  czeka  go  takie  
samo  odrzucenie,  jakiego  on  dokonał  w  stosunku  do  swych  przodków.  Egoistyczny  sposób  na  
�ycie  własne  mo�e  z  biegiem  lat  zawie��  i  obróci�  si�  przeciw  praktykuj�cemu  takie  �ycie.  
Abstrahuj�c  wi�c  od  innych  przesłanek  (szczególnie  religijnych),  człowiek  współczesny  winien  
pami�ta�,  �e  odrzucaj�c  wi��  z  przodkami,  sam  gotuje  dla  siebie  fatalny  los  w  przyszło�ci. 
 Religia  nakazuje  poszanowanie  dla  przodków.  Człowiek  wierz�cy  nie  powinien  uwa�a�,  
�e  po  uzyskaniu  pełnoletnio�ci  lub  samodzielno�ci  gospodarczej  jest  zwolniony  od  troski  o  
starszych  rodziny.  Troska  ta  obecnie  nie  b�dzie  si�  przejawiała  w  sposób  charakterystyczny  
dla  wieków  minionych.  Ma  ona  obecnie  inny  charakter  i  zakres.  Powy�sze  wywody  pozwalaj�  
na  wyprowadzenie  wniosku,  �e  pod  hasłem  czci  ojca  i  matki  kryje  si�  gł�bszy  sens.  Do  
podmiotowego  zakresu  poszanowania  starszych  nale�y  bowiem  wł�czy�  nie  tylko  rodziców  w  
sensie  �cisłym,  ale  tak�e  wszystkich  przodków  -  dziadów  i  pradziadów.  Nie  b�dzie  bł�dem,  
gdy  uznamy,  �e  szanowani  powinni  by�  wszyscy  starsi  w  rodzinie  (rodzie),  w   tym  i  powi�zani  
wi�zami  rodzinnymi  członkowie  bocznych  linii  danego  rodu.  W  konsekwencji  poszanowanie  
nale�y  si�  wszystkim  starszym  członkom  społecze�stwa.  Zasada  ta  obowi�zywała  w  wielu  



kulturach  i  w  ró�nych  epokach  dziejów  ludzko�ci.  Winna  by�  ona  tak�e  obecnie  podstaw�  
�ycia  społecznego. 
 Szacunek  dla  starszych  nie  jest  tylko  archaicznym  wymogiem,  lub  kwesti�  tylko  religii.  
Poszanowanie  osób  starszych  nie  mo�e  wynika�  jedynie  z  tradycji  lub  dobrego   tonu.  Nale�y  
pami�ta�,  �e  instytucja  przodków  dawała  nie  tylko  oparcie  rodzinie,  ale  wykazywała  korzenie  
rodziny,  stanowiła  ci�gło��  kulturow�  i  pozwalała  spogl�da�  na  społecze�stwo  jako  na  zbiór  
powi�zanych  ze  sob�  rodów.  Poszanowanie  starszych  to  wypełnienie  tak�e  jednego  z  
wymogów  stawianych  człowiekowi  przez  Boga.  Nie  wymaga  ponadto  dowodu  teza,  �e  bez  
przodków  nie  byłoby  nas  na  ziemi.  To  ich  wysiłkiem  zostały  nadto  stworzone  podstawy  do  
post�pu  ludzko�ci  czerpi�cej  z  dorobku  my�li  ludzkiej  wypracowanego  przez  wieki. 
 Mateczka  w  Trzydniowych  rekolekcjach4  okre�laj�c  obowi�zki  wzgl�dem  rodziców  (i  
starszych  tak�e)  nakazywała  rozpami�tywanie  naszych  zachowa�  w  nast�puj�cych  pytaniach: 
 1)  czy�  był  posłuszny  twoim  rodzicom  i  starszym,  którzy  postawieni  s�  nad  tob�  we  
wszystkim,  co  nie  jest  grzechem? 
 2)  czy�  nie  �yczył  im  złego  i  nie  pragn�ł  ich  �mierci? 
 3)  czy�  nie  mówił  hardo  i  ze  zło�ci�  lub  co  gorsza,  czy�  nie  przeklinał  i  nie  uderzył  
ich? 
 4)  czy�  piel�gnował  ich  w  chorobie;  czy�  nie  �ałował  im  utrzymania,  gdy  byli  starzy  i  
czy�  nie  zmuszał  ich  do  ci��kiej  pracy? 
 5)  czy�  nie  szydził  i  nie  wy�miewał  si�  z  rodziców  i  przeło�onych,  nie  obmawiał  ich  
przed  innymi  i  nie  szemrał  na  nich? 
 W  pytaniach  postawionych  przez  Mateczk�  mie�ci  si�  bez  w�tpienia  esencja  tego,  co  
nazwiemy  poszanowaniem  przodków.  Pami�tajmy,  �e  Naród  Wybrany  był silny  jedno�ci�  
rodziny  i  to  pozwalało  mu  zaj��  stosowne  miejsce  w  �wiecie  antycznym. 
 

brat  Józef               
____________________ 
1  Marian  Bielecki - Zapomniany  �wiat  Sumerów - Warszawa 1969 s. 318  i  nast�pne. 
2  Josef  Klima  -  Prawa  Hammurabiego - Warszawa 1957 s. 162-173. 
3   Marian  Filipiak  -  Problematyka  społeczna  w  Biblii -  Warszawa  1985 s. 170 i nast.,   Hegel - Wykłady z  filozofii  dziejów  - 
Warszawa 1958 t.I s.299,  Daniel Rops  -  �ycie  codzienne  w  Palestynie  w  czasach  Chrystusa  -  Pozna� - Warszawa - 
Lublin 1964 s. 160 i nast�pne. 
4   Trzydniowe  rekolekcje  parafialne  napisane  przez  Mateczk�  w  1912 r.  - Płock 1924 s. 46. 
 
____________________________________________________________ 
 

 SZACUNEK  DLA  RODZICÓW 
 
[Chrystus] do [...] innego powiedział: Pójd� za mn�! Ten odparł: Panie, 
pozwól mi  najpierw odej�� i pochowa� mojego ojca. Odpowiedział mu: 
Umarłym pozostaw grzebanie ich umarłych, ty natomiast id� i gło� 
Królestwo Bo�e. (Łukasz 9:59-60)   

 
 W  przeciwie�stwie  do  tradycyjnych  nauk  religijnych  i  moralnych  podkre�laj�cych  wag�  
zwi�zków  krwi,  wag�  �wiadomo�ci  zbiorowej,  rodzinnej  i  narodowej,  Chrystus  głosił  warto��  
człowieka  jako  jednostki.  Dał  podstaw�  pod  wyzwolenie  jednostki  ludzkiej  z  wi�zów  
narodowych  i  rodzinnych.  Pi�knym  symbolem  tego  stało  si�  od  wczesnych  czasów  Ko�cioła,  
�e  przy  chrzcie  rodzice  przekazuj� swoje potomstwo  pod  opiek�  rodziców  chrzestnych1.  Mówi�  
niejako:  „Odt�d  zrzekamy  si�  władzy  nad dzieckiem. Członkowie  rodziny  chrze�cijan  niech  
przejm�  nasz�  władz�  rodzicielsk�”.  Jeszcze  silniej  przedstawiało  si�  to  oderwanie  od  wi�zów  
rodzinnych,  je�li  młody  człowiek  chrzcił  si�  wbrew  woli  rodziców,  co  si�  w  pierwszych  wiekach  
chrze�cija�stwa  cz�sto  zdarzało.   
 O  ile  wszystkie  religie  nakazywały  dotychczas  absolutne  posłusze�stwo  ojcu,  o  tyle  
Chrystus  wskazywał  na  Ojca  Niebieskiego  >>Nikogo  na  ziemi  nie  nazywajcie  waszym  ojcem.  
Jednego  bowiem  macie  ojca,  Tego  z  niebios<<  (Mateusz  23:9).  Dlatego,  gdy  Franciszek  z  
Asy�u  zwrócił  swoje  ubranie  ojcu  i  wymówił  mu  posłusze�stwo,  miejscowy  biskup  nie  skarcił  
go,  ale  przyj�ł  pod  swój  płaszcz.  Zreszt�  i  Ojca  Niebieskiego  i  Jego  Syna  -  Chrystusa,  
nale�ało  słucha�  nie  ze  strachu  lub  �lepej  powinno�ci,  ale  w  miło�ci, 
 O  ile  wszystkie  poprzednie  religie  były  religiami  narodów  (Sumerów,  �ydów,  Fenicjan,  
Greków,  Rzymian,  i t.d.)  o  tyle  religia  chrze�cija�ska  była  od  pocz�tku  religi�  mi�dzynarodow�.  
To  była  w  �wiecie  zupełna  nowo��.  >>Nie  ma  ju�  �yda  ani  Greka<<  jak  pisał  Paweł  Apostoł  

(Galatów  3:28)  -  jeste�cie  chrze�cijanami,  jednot�  ponadnarodow�.  W  tym  tkwi  siła  
chrze�cija�stwa.. 
 Ten  temat  mo�na  by  rozwija�,  pokazywa�  przykłady  jak  z  biegiem  rozwoju  
chrze�cija�stwa  jednostka  wyzwalała  si�  spod  wi�zów  narodowych  i  rodzinnych,  ale  te�  jak  
przeciwne  siły  usiłowały  i  do  dzi�  usiłuj�  stale  na  powrót  wpaja�  w  chrze�cija�skie  ju�  
społecze�stwa  fanatyzmy  narodowe  (a�  do  ludobójstwa)  i  rodzinne  (a�  do  zniewolenia  rodziny  
przez  jej  „patriarch�”).  Tu  chc�  si�  jednak  zaj��  czym�  innym.  Chc�  mianowicie  postawi�  
pytanie  czy  wyzwolenie  z  wi�zów  rodzinnych  i  narodowych  ma  nas  uczyni�  wrogami  �ycia  
rodzinnego,  wrogami  kultury  i  tradycji  narodowej?  Pewne  wersety  Pisma  	wi�tego  bywaj�  i  
tak  tłumaczone,  ale  czy  słusznie? 
 
 Mówi�c  o  wi�zach  my�limy  na  ogół  o  takich,  które  nam  utrudniaj�  �ycie,  utrudniaj�  
rozwój  jednostkowy.  Ale  przecie�  bez  powi�za�,  bez  wi�zów  nasze  �ycie  czy  to  fizyczne,  czy  
duchowe  byłoby  niemo�liwe.  S�  wi�zy  utrudniaj�ce,  s�  wi�zy  umacniaj�ce.  Czy  mo�emy  
normalnie  funkcjonowa�  w  dzisiejszym  �wiecie  bez  powi�zania  z  sieci�  elektryczn�,  
telefoniczn�,  z  sieci�  dróg,  z  bankowo�ci�,  skarbowo�ci�...?  Ju�  sama  wygoda  własna  
wskazałaby  nam,  �e  maj�  dla  nas  pozytywne  znaczenie  równie�  powi�zania  rodzinne  i  
narodowe.  Ale  poniechajmy  tego  praktycznego  argumentu.  Wyobra�my  sobie,  �e  nie  dbamy  o  
własn�  wygod�,  �e  jeste�my  idealnymi  chrze�cijanami,  którzy  pragn�  nie  z  przymusu,  ale  z  
własnej  wolnej  woli  wiernie  słu�y�  Ojcu  Niebieskiemu,  za�  innych  ludzi  nie  oceniaj�  ani  
według  mo�liwej  własnej  korzy�ci,  ani  według  pokrewie�stwa,  rasy,  czy  narodowo�ci,    Co  
wtedy?  Je�li  chcemy  słu�y�  mo�liwie  idealnie  Bogu,  to  w  wyborze  naszego  �rodowiska,  
naszych  współpracowników,  przyjaciół  i  współmał�onków  b�dziemy  si�  stara�  stosowa�  do  
tego,  czego  On  od  nas  oczekuje.  Niestety,  cz�sto  trudno  nam  dokładnie  zrozumie�,  jakie  s�  
�yczenia  Bo�e  w  stosunku  do  osób  które  sobie  dobieramy  do  takich  czy  innych  współdziała�.  
Tam  gdzie  sami  sobie  wybieramy  ziemskie  otoczenie,  tam  -  przy  najlepszych  ch�ciach  -  
mo�emy  pobł�dzi�.  Ale  wła�nie  rodzice  nie  s�  wybierani  przez  nas  tu  na  ziemi.  Jest  wol�  
Opatrzno�ci,  aby�my  mieli  takich  wła�nie  rodziców,  jakich  mamy.  Co  do  tego  nie  ma  
najmniejszej  w�tpliwo�ci.  Tu  nie  działa  nasza  ziemska  wola,  ale  niebieska.   
 Je�li  mamy  rodziców  dobrych,  moralnych,  prawdziwych  chrze�cijan,  którzy  nas  dobrze  
wychowali,  wpoili  w  nas  dobre  przyzwyczajenia,  dali  dobry  przykład,  to  powinni�my  ich  kocha�  
i  okazywa�  praktyczn�  wdzi�czno��,  cho�by  jako  dla  tych  członków  społeczno�ci  
chrze�cija�skiej,  od  których  otrzymali�my  dary  nieocenione.  
 Je�li  mamy  rodziców  złych:  ojca  pijaka,  który  nas  porzucił,  matk�  złodziejk�,  która  
nauczyła  nas  najgorszych  przyzwyczaje�,  to  i  w  tym  powinni�my  widzie�  wol�  Opatrzno�ci.  
Pewnie  Bóg   uwa�a  nas  za  na  tyle  silnych,  �e  daje  nam  w  „ziemskiej  szkole”  trudniejsze  
zadanie  ni�  innym  „uczniom”.  Mamy  o  własnych  siłach, sami   si�  wychowywa�,  pracowa�  nad  
sob�.  Przezwyci��a�  to  złe,  co  wynie�li�my  z  domu,  mamy  si�  mimo  wszystko  sta�  
nienajgorszymi  lud�mi.  A  tych  niedobrych  rodziców  mamy  szanowa�  jako  narz�dzia  woli  Bo�ej  
wzgl�dem  nas.  Gardz�c  nimi,  gardziliby�my  wol�  Boga.               
 Szacunek  nie  oznacza  absolutnego  podda�stwa.  Sprzeciwienie  si�  woli  Boga,  
odrzucenie  wła�ciwego  powołania  �yciowego  jest  grzechem.  Je�li  rodzice  utrudniaj�  nam  
pełnienie  tej  woli,  mo�emy  im  wymówi�  posłusze�stwo.  Ale  to  nie  znaczy,  aby�my  mogli  
zaniecha�  szacunku  do  nich  i  nie  pomaga�  im,  gdy  naszej  pomocy  potrzebuj�.  W  
trzydniowych  rekolekcjach  mariawckich  uło�onych  pod redakcj�  i  przy  współpracy  Mateczki  jest  
powiedziane  >>czy�  był  posłuszny  twoim  rodzicom  [...]  we  wszystkim,  co  nie  jest  
grzechem?<<2   Byłoby  grzechem,  gdyby  Franciszek  z  Asy�u  nie  wypełnił  swojego  powołania.  
	wi�ty  Franciszek  porzucił  ojca  i  nie  wrócił  do  niego.  Nie  potrzebował,  bo  ojciec  był  dobrze  
urz�dzony  w  �yciu.  Gdyby  jednak  nie  miał  znik�d  opieki,  czy  mo�emy  s�dzi�,  �e  �wi�ty  
Franciszek  o  t�  opiek�  by  nie  zadbał? 
 
 Jako  wolna  jednostka  chcemy  si�  cieszy�  szacunkiem  innych  i  mamy  prawo  do  tego.  
Nawzajem  powinni�my  innych otacza�  szacunkiem.  Oprócz  rodziców  dotyczy  to  zwłaszcza  
naszych  zwierzchników  (nie  tylko  przeło�onych  zakonnych).  W  wyborze  naszego  
zwierzchnictwa  mamy  troch�  udziału  sami,  troch�  jest  to  sprawa  losu.  W  tym  co�my  sami  
wybrali  powinni�my  by�  konsekwentni,  a  w  biegu  losu  uszanowa�  wol�  Opatrzno�ci.  Na  
drzwiach  pewnego  dyrektora  kto�  dowcipny  przykleił  mał�,  ale  dobrze  widoczn�  naklejk�  
>>Szanuj  szefa  swego;  mo�esz  mie�  gorszego<<.  To  jest  prawda.  Do  nielubianego  ongi�  
szefa  mo�na  czasem  zat�skni�,  gdy  po  nim  nast�pi  nowy,  gorszy. Jest  dzi�  moda  narzekania  
na  wszystko.  Dobrze  jest  �wiczy�  zadowolenie  z  istniej�cej  sytuacji.  Czasem  jest  dobrze  lubi�  
to  co  si�  ma.  Oczywi�cie  szacunek  dla  szefowstwa  nie  oznacza  niewolniczego  poddania. 



 Nigdy  nie  powinienem  by�  fanatykiem  własnego  narodu  -  nacjonalist�.  Ale  powinienem  
i  pod  tym  wzgl�dem  uszanowa�  wol�  Boga,  �e  si�   urodziłem  w  tym  a  nie  w   innym  
narodzie.  Nawet  je�li  okoliczno�ci  pozwol�  mi  wyemigrowa�  i  zapu�ci�  korzenie  w  
społecze�stwie  odległym  od  mojego,  to  co  otrzymałem  jako  urodzony  członek  danego  narodu  
zawsze  pozostanie  podstaw�  mojej  osobowo�ci.  Swojemu  narodowi,  jego  �wiatłym  postaciom  
powinienem  wi�c  i  w  my�lach  i  w  czynach  okazywa�  szacunek.  Powinienem  szanowa�  jego  
kultur�.  Powinienem  zdawa�  sobie  spraw�  z  pozytywnych  i  negatywnych  cech  mojego  narodu  
i  to  co  pozytywne  stara�  si�  wnosi�  w  kultur�  całego  kontynentu,  kultur�  �wiata.  Dzi�  
wszyscy  si�  stykamy  z  innymi  narodowo�ciami,  zarówno  z  tak  zwanymi  „mniejszo�ciami”  w�ród  
nas  mieszkaj�cymi,  jak  i  z  go��mi  z  innych  pa�stw  i  wtedy  powinni�my  godnie  umie� okaza�  
w  praktyce,  co  w  naszych  narodowych  cechach  jest  pozytywnego. 
 Szacunek  dla  jednostki  ludzkiej  jako  takiej  przygotowywał  si�  ju�  w  Starym  
Testamencie.  Mo�na  by  o  tym  napisa�  osobny  traktat.  Nowy,  pełny  impuls  dla  takiego  
szacunku  dał  Jezus  Chrystus.  Jednostka  została  wyzwolona  z  niewoli  rodziny  i  narodu,  aby  
teraz  jako  wolna  z  własnej  woli  w  prawidłowy,  wolny  sposób  bra�  udział  w  ich  �yciu.   
 Nie  d��my  do  powrotu  starych  ustrojów  gdy  porz�dek  utrzymywany  był  postrachem  
absolutnego  monarchy  i  nieco  tylko  mniej  absolutnej  władzy  rodzinnej.  D��my  do  
przyjmowania  z  wolnej  woli  zada�  wzgl�dem  narodu  i  wzgl�dem  rodziny.  To  jest  trudniejsze?  
Na  pewno.  Ale  bez  tego  nie  byliby�my  uczniami  Chrystusa.  Bez  tego  nie  byłoby  post�pu  
duchowego.  Niech  si�  jednostki  duchowo  martwe  zajmuj�  pochówkiem  swoich  umarłych,  
grzebaniem  si�  w  nacjonalizmach  i  kumoterstwach.  My  widzimy  te  same  problemy,  co  i  oni,  
ale  staramy  si�   je  rozwi�za�  nie  narzucaj�c  innym  naszej  woli,  a  sami  staraj�c  si�  
podporz�dkowa�  przede  wszystkim  woli  Bo�ej. 
 Pami�tajmy:  wolno��,  to  co�  innego  ni�  samowola.   

brat  Paweł        
___________________________ 
1 W  jednym  z  wyzna�  chrze�cija�skich  ten  pi�kny  symbol  został  ostatnio  zarzucony. Dziecko  podaj�  tam  do  
chrztu  rodzice  rodzeni.  Ale  to  wyj�tek  w  �wiecie  chrze�cija�skim. 
2   Trzydniowe  rekolekcje  parafialne  napisane  przez  Mateczk�  w  1912 r. - Płock 1924 s.46. 
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DWA AFORYZMY 

 
Powiedział  Pan  do  �mierci 
Czy�  powinno��  swoj� 
Albowiem  dni  twoje 
Ju�  policzono 

* * * 
Rzekł  Pan  do  mórz 
Nie  bójcie  si�, gdy  wstrzymam  deszcz 
Albowiem  �łobi�  ju�   

  Swe  uj�cia  rzeki  łez    
 
     Jan  Stalony-Dobrza�ski 
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DWA AFORYZMY 

 
 Ka�dy  chce  si�  uczy�  na  swoich  bł�dach,  a  nie  na  cudzych.  Dlatego  tak  mało  
ludzi  słucha  dobrych  rad. 

* * * 
 Kiedy  uciekniesz  od  ludzi  -  nazw�  ci�  samotnikiem.  Je�li  uciekniesz  od  siebie  -  
nazywa�  ci�  b�d�  tchórzem.  Ale  kim  si�  staniesz  uciekaj�c  od  rzeczywisto�ci?    

 
 
     Honorata  Korpikiewicz 
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ANIOŁ  TOMASZOWY 

 
Bo�e 

którego  nie  widz� 
cho�  sercem 

mi�dzy  gwiazdami  szukam 
 

Słowo 
którego  nie  dotykam 
chocia�  wci��  słysz� 

trzepot  skrzydeł  cherubów 
 

Baranku 
co�  znikn�ł  w�ród  stada  Gabaon 

zostawiaj�c  na  murawie 
ułomek prza�nika 

 
co  na  Syonie 
otwierasz  ark� 

a  moje  usta  wypalasz 
kamykiem  ognistym 

 
na  ołtarzu  kadzenia 

szukałem  Ciebie 
mi�dzy  kolumnami  �wi�tyni 

nasłuchiwałem  Twoich  kroków 
 

jedynie  
Twój  anioł  mnie  dostrzegł 

który  rzekł 
szcz��liwi  ci 

co  nie  widzieli 
a  uwierzyli 

 
Tomasz  Mames 

 
Ten wiersz ukazuje si� jednocze�nie w naszym aperiodyku i w tomiku: Tomasz D.Mames Anielskie 
rozkosze - Mi�sk Mazowiecki 2004 �
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JAK ZWALCZAJ�  CHARYZMATY  W  KO	CIELE? 
 
1. Nazywaj�  „charyzmatem”  posług�  piel�gniarki, lekarki,  nauczycielki... 
2. Zarzucaj�  pych�  wszystkim,  którzy  chc�  słu�y�  charyzmatami  i  gani�  ich  w  ostrych  słowach  

jako  wprowadzaj�cych  zamieszanie. 
3. Tłumacz�,  �e  tylko  sakramenty  s�  odpowiednimi  �rodkami  do  zbawienia. 
4. Próbuj�  przestraszy�  ksi��y,  �e  �wieccy  maj�cy  charyzmaty  mog�  im  odebra�  monopol  na  

posługi  w  Ko�ciele. 
 
 
JAK  SI
  WALCZY  O  CHARYZMATY? 



 
1. Cytuj�c  Bibli� 
2. Po  prostu  ich  u�ywaj�c 
3. Miło�ci�  ofiarn� 
4. Na�ladowaniem  apostołów  i  �wi�tych 
5. Przyrównywaniem  dostojników  Ko�ciołów  do  arcykapłanów  i  saduceuszy. 

      Jan  Jasnorzewski 
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prze�y� liturgi�...������� 

 

PRZYGOTOWANIE DO CZYTA� 
MSZALNYCH 

. 

 Jak  ju�  pisali�my,  pierwsza  cz���  Mszy  	wi�tej  -  to  cz���  wst�pna  do  wła�ciwego  prze�ycia  
dalszych  cz��ci  misterium.  Kapłan  wraz  z  asyst�  i  ministrantami,  lub  bez  niej  i  bez  nich,  podchodzi  
przed  ołtarz  i  najpierw  u  jego  stóp  prowadzi  z  bior�cymi  udział  w  nabo�e�stwie  dialog  opisany  i  
obja�niony  przez  brata  Mamesa  w  zeszycie  32  :”Pracy”  (s.17),  czyli  odmawia  tak  zwan�  popularnie  
ministrantur�.  Mszał  znajduje  si�  wtedy  na  pulpicie  „po  stronie  lekcji”,  to  znaczy  po  stronie  prawej  
patrz�cego  na ołtarz.  Gdy  ołtarze  były  orientowane,  czyli  zwracane  na  wschód,  była  to  strona  
południowa  i  do  dzi�  liturgicznie  nazywa  si�  ta  strona   ołtarza  południow�,  nawet  gdyby  faktycznie  była  
zwrócona  na  północ.  Mszał  -  tymczasem  spoczywaj�cy  bezczynnie  - albo  został  przyniesiony  przez  
ministranta  wychodz�cego  razem  z  kapłanem  odprawiaj�cym  czyli  z  celebransem,  albo  został  poło�ony  
na  pulpicie  ju�  przedtem.  Dawniej  był  otwierany  dopiero  przez  kapłana  lub  wła�ciwego  duchownego  z  
asysty na  pocz�tku  Mszy  	wi�tej.  Dzi�  w  ko�ciołach  mariawickich  jest  od  pocz�tku  otwarty,  co  ma  
symbolizowa�  fakt,  �e  Chrystus  ju�  zdj�ł  piecz�cie  z  ksi�gi  przyszłych  dziejów  i  j�  otworzył  
(Apokalipsa  5:1-3, 6-8).  Celebrans  lub  kto�  z  asysty  postawił  na  ołtarzu  kielich  mszalny  a  nim  paten�  z  
hosti�  (je�li  nie  zostały  one  tam  postawione  jeszcze  przed  Msz�  	wi�t�),  czasem  mog�  tam  te�  sta�  
inne  naczynia  eucharystyczne  z  postaciami  przeznaczonymi  do  konsekracji.  Sam  kielich  i  patena  s�  
jednak  tymczasem  niewidoczne,  przykryte  welonem  -  chust�  tego  samego  koloru  co  wierzchnia  
liturgiczna  szata  kapła�ska  -  ornat  -  tak,  aby  nie  były  widziane  przez  uczestników.  Równie�  dodatkowe  
naczynia  eucharystyczne  powinny  by�  ukryte  za  welonem  (czasem  nie  spsób  unikn��  tego,  �e  nieco  
wystaj�).  Pierwsza  cze��  Mszy  	wi�tej  polega  bowiem  na  liturgicznym  dialogu  oraz  słuchaniu.  Patrzenie  
na  naczynia  i  postacie  liturgiczne  -  to  b�dzie  wła�ciwe  dalszym  jej  cz��ciom.  Tymczasem  wzrok  
spoczywa  na  ornacie  celebransa,  który  -  podobnie  jak  welon  na  kielichu  -  jest  barwy  wyra�aj�cej  
nastrój  liturgiczny  danej  Mszy  	wi�tej.       
 W  wielu  tradycyjnych  chrze�cija�skich  obrz�dkach  naczynia  eucharystyczne  s�  przynoszone  
procesjonalnie,  uroczy�cie  na  ołtarz  dopiero  na  ofiarowanie,  co  jeszcze  silniej  akcentuje  fakt,  �e  
pierwsza  cz���  Mszy  	wi�tej  polega  przede  wszystkim  na  dialogu  i  słuchaniu.  Tak  odprawiano  dawniej  
uroczyste  Msze  trydenckie.  Tak  odprawiali  równie�  pierwsi  mariawici.  I  dzi�  nie  ma  podstaw  
teologicznych,  aby   tego  zwyczaju  nie  stosowa�.  Wygasł  on   jednak  w  historii  mariawickiej  liturgiki  ze  
wzgl�dów  praktycznych,  nie  przedłu�ania  obrz�dów  o  jeszcze  jedn�  oddzieln�  czynno��  -  czasochłonn�,  
je�li  j�  praktykowa�  uroczy�cie.  Mo�na  oczywi�cie  naczynia  liturgiczne  przynie��  na  ołtarz  w  sposób  
prosty,  jak  to  zostało  wprowadzane  w  ró�nych,  wymy�lanych  dowolnie  przez  ludzi,  zwyczajach  tak  
zwanych  wolnych  ko�ciołów  od  połowy  XIX  wieku,  a  potem  si�  przyj�ło  równie�  w  ko�ciołach  
ewangelickich  i  -  ostatnio  -  w  obrz�dku  rzymskim.  My  uwa�amy  jednak,  �e  tam,  gdzie  mo�na,  nale�y  
zachowa�  równie�  zewn�trzne  objawy  szacunku  do  wszystkiego,  co  si�  ł�czy  z  Eucharysti�.  Tak  wi�c  z  
reguły  na  mariawickich  liturgicznych  Mszach  	wi�tych  spotkamy  naczynia  eucharystyczne  postawione  z  
szacunkiem  na  ołtarzu  od  pocz�tku,  ale  przykryte  tymczasem  welonem.       
 Po  odmówieniu  ministrantury  kapłan  podchodzi  do  ołtarza  i  bior�c  kadzielnic�  milcz�co  okadza  
ołtarz,  przy  którym  ma  sprawowa�  dalsze  obrz�dy.  Najpierw,  je�li  na  ołtarzu  jest  wystawiony  
Przenaj�wi�tszy  Sakrament  kl�cz�c  okadza  zdala  monstrancj�,  potem  z  bliska  ju�  okadza  j�  lub  (je�li  
nie  ma  wystawienia)  krucyfiks  stoj�cy  na  �rodku  syjonu  (podwy�szeniu  za  płyt�  ołtarzow�  na  którym  s�  
umieszczane  tabernakulum,  tron  dla  monstrancji  lub  krucyfiksu,  za�  wokół  nich  kwiaty,  a  bli�ej  -  
�wiece).  Nast�pnie  okadza  dalsz�  i  bli�sz�  stron�  mensy ołtarzowej  (deski  okrytej  obrusem  mszalnym)  
najpierw  po  stronie  lekcji, potem  Ewangelii,  i  na  ostatku  doln�  cz���  ołtarza  -  antepedium.  W  ten  

sposób  wydziela  kapłan  z  całego  pomieszczenia  t�  cz���  przestrzeni,  w  której  ma  nast�pnie  zadziała�  
liturgicznie.  Cz�sto  -  we  Mszach  	wi�tych  nieuroczystych  -  okadzenie  si�  pomija. 
 Po  okadzeniu  lub  -  je�li  go  nie  było  -  bezpo�rednio  po  odmówieniu  ministrantury  kapłan  
podchodzi  do  mszału  i  robi�c  po  raz  pierwszy  z  niego  u�ytek,  odczytuje  wst�p  (z  łaciny  zwany  
introitem)  b�d�cy  wprowadzeniem  do  nastroju  danej  Mszy  	wi�tej. 
 Nast�pnie  kapłan  na  przemian  z  ministrantami  lub  z  wszystkimi  uczestnikami  w  
dziewi�ciokrotnym  rytmie  odmawia  „Panie  zmiłuj  si�” -  „Chryste  zmiłuj  si�”...  Czasem  te  wezwania  
�piewa  chór,  lub  wszyscy  wierni.  Taki  dziewi�ciokrotny  rytm  (3 x 3)  wyst�puje  przy  pocz�tku  wielu  
tradycyjnych  liturgii  chrze�cija�skich,  cz�sto  stowarzyszony  z  inymi  słowami.  Na  przykład  przy  pocz�tku  
prawosławnej  liturgii  	w.  Jana  Złotoustego,  pochodz�cej  z  IV  wieku  po  Chrystusie,  w  takim  
dziewi�ciokrotnym  rytmie  �piewa  si�  tak  zwany  Trysagion  czyli  „	wi�ty  Bo�e”.  Dzi�,  gdy  wi�kszo��  
ludzi  przestała  wierzy�  w  działania  anielskie,  kiedy  „aniołki”  stały  si�  od  dawna  raczej  dekoracjami  
gzymsów  ko�cielnych  i  ozdobnikami  niewybrednych  modlitewników,  ten  rytm  wydaje  si�  czym�  
niezrozumiałym.  Kiedy  jednak  ludzie  wiedzieli  jeszcze,  �e  aniołowie  s�  istotnymi  naszymi  pomocnikami,  
nieraz  po�rednikami  pomi�dzy  nami  a  niedost�pn�  naszemu  rozumowi  Trójc�  	wi�t�,  kiedy  pami�tano,  
�e  jest  dziewi��  chórów  anielskich,  owo  rytmiczne  dziewi�ciokrotne  wezwanie  było  �wiadomym  
wezwaniem  do  Trójcy  	wi�tej  niesionym  przez  anielskie  chóry. 
 Co  znacz�  słowa  >>Panie  zmiłuj  si�<<?  Jest  to  tłumaczenie  greckiego  >> κυριε,  ελεησον <<  
(Kyrie,  eleeson  =  Panie,  oka�  zmiłowanie  lub  Panie,  zmiłuj  si�).  To  wezwanie  trzeba  odró�ni�  od  
>>κυριε,  ελεησον  µε<<,  odpowiadaj�ce  polskiemu  >>Panie,  zmiłuj  si�  nade  mn�<<   czy  podobnych  
form:  >>zmiłuj  si�  nad  nimi<< ,  lub  >>nad  nami<< ,  jak  to  jest  na  przykład  we  wspomnianym  ju�  
Trysagionie  „	wi�ty  Bo�e”,  gdzie  prosimy  o  zmiłowanie  wła�nie  nad  nami.  Tu,  we  Mszy  	wi�tej  nie  
precyzujemy  odbiorcy  zmiłowania.  Prosimy  o  zmiłowanie,  o  obj�cie  lito�ci�  wszystkiego:  i  nas  samych  i  
innych  ludzi  i  wszystkiego  stworzenia.  Niektóre  j�zyki  ze  wzgl�dów  estetyczno - gramatycznych  nie  
mog�  pozostawi�  wezwania  „zmiłuj  si�”  bez  bli�szego  okre�lenia  nad  kim  Bóg  ma  si�  zmiłowa�.  
Dlatego  na  przykład  w  rzymskim  mszale  łaci�skim  (zarówno  trydenckim  jak  i  obecnym  
„posoborowym”)  pozostawiono  bez  tłumaczenia  greckie  „κυριε,  ελεησον”.  Podobnie  z  tym  wezwaniem  
post�pili  francuscy  prawosławni.  Tłumaczenia  mszałów  rzymskich   na  niektóre  współczesne  j�zyki  poszły  
inn�  drog�  i  przyj�ły  zaw��on�  znaczeniowo,  grupowo  egoistyczn�  form�  >>Panie,  zmiłuj  si�  nad  
nami<<  W  polskim,  mariawickim  mszale  b�d�cym  tłumaczeniem  mszału  trydenckiego,  korzystaj�c  z  
gi�tko�ci  polskiego  j�zyka  udało  si�  zachowa�  pierwotn�  tre��  greckiego  wezwania  w  poprawnej  
gramatycznie  polskiej  formie  >>Panie,  zmiłuj  si�<<. 
 Pami�tajmy:  gdy  na  pocz�tku  mariawickiej  Mszy  	wi�tej  na  przemian  z  kapłanem  - lub  wraz  z  
nim -  wznosimy   pro�b�  o  zmiłowanie:  najpierw  do  Pana  (Ducha  	wi�tego),  potem  do  Chrystusa  i  
znów  do  Pana  (tym  razem  do  Ojca  Niebieskiego),  wtedy  t�  dziewi�cioczłonow�  pro�b�  o  okazanie  
zmiłowania  nie  tylko  dla  nas,  i  nie  tylko  dla  wszystkich  ludzi,  ale  dla  wszelkiego  stworzenia,  kładziemy  
na  skrzydła  trzech  hierarchii  anielskich  -  ka�da  grupuj�ca  po  trzy  chóry.  Ł�czymy  w  ten  sposób  nasz�  
modlitewn�  słu�b�  dla  �wiata  z  podobn�  słu�b�  anielsk�. 

 Tu  drobna  uwaga:  Historycy  liturgii  wskazuj�  na  to, �e  wezwanie  „Panie,  zmiłuj  si�”  pochodzi  z  dawnych,  
długich  modlitw   mszalnych,  gdzie  je  powtarzano  nie  dziewi��,  ale  znacznie  wi�cej  razy,  jak  to  jest  dot�d  w  
obrz�dkach  wschodnich.  Tak  wi�c  odpowiada  ono  nie  bizantyjskiemu  Trysagionowi  -  jak  to  wy�ej  napisałem  -  lecz  
raczej  jednej  z  mszalnych  litanii.  Mnie  jednak,  pisz�c  te  wyja�nienia,  nie  idzie  o  to,  jakie  jest  pochodzenie  i  historia  
danej  formy  mszalnej,  ale  jak�  funkcj�  ona  przyj�ła.  I  w  tym  sensie  rola  dziewi�ciokrotnych  (3 x 3)  wezwa�  o  
zmiłowanie  odpowiada  roli  bizantyjskiego  Trysagionu  z  jego  dziewi�ciorgiem  (3 x 3)  wezwa�.  Natomiast  gdyby  szło  o  
histori�  liturgii,  to  warto  by  jeszcze  zauwa�y�,  �e  w  niektórych  współczesnych  obrz�dkach,  maj�cych  wspólne  
pochodzenie  z  liturgi�  trydenck�, dziewi��  wezwa�  o  zmiłowanie  skurczyło  si�  do  sze�ciu  lub  tylko  do  trzech.  
Oczywi�cie,  �e  wtedy  ich  funkcja  stała  si�  jeszcze  inna.  Ale  to  nas  tu  nie  interesuje.     

 Po  tych  dziewi�ciu  wezwaniach  przewa�nie  w  mariawickiej  Mszy  	wi�tej  �piewa  si�  lub  
odmawia  stary  chrze�cija�ski  Hymn  Anielski  zaczynaj�cy  si�  od  słów  anielskiego  zwiastowania  
pasterzom  >>Chwała  na  wysoko�ci  Bogu,  a  na  ziemi  pokój  ludziom  dobrej  woli<<  (Łukasz 2:14).  
Aniołowie  zanie�li  wpierw  nasz�  pro�b�  Bogu,  a  teraz  przynosz�  nam  - jako  radosn�  odpowied� -  
zapewnienie,  �e  chwała  Bo�a  jest  tak  wielka  w  wy�szych  �wiatach,  �e obejmuje  swoim  pokojem  
równie�  nas,  ludzi  na  ziemi  maj�cych  dobr�  wol�.  Ów  hymn  w  oryginalnym  obrz�dku  trydenckim  (na  
przykład  kultywowanym  przez  Bractwo  Piusa  X)  odmawiany  jest  tylko  w  dni  �wi�teczne.  Mariawici  
rozci�gn�li  jego  odmawianie  na  wi�kszo��  dni  w  ci�gu  roku,  co  si�  wi��e  z   przekonaniem,  �e  ka�da  
Msza  	wi�ta  jest  w  jakim�  sensie  „�wi�teczna”,  zwłaszcza  je�li  na  ołtarzu  jest  wystawiony   
Przenaj�wi�tszy  Sakrament. We  Mszy  	wi�tej  odprawianej  w  „obrz�dku  ni�szym”  (Low  Church)  
Ko�cioła  Anglika�skiego,  a�  do  czasów  liturgicznej  reformy  w  latach  siedemdziesi�tych  ubiegłego  
stulecia,  odmawiano  ów  hymn  podczas  ka�dej  Mszy  	wi�tej,  tak�e  w  dni  powszednie,  ale  nie  na  
pocz�tku,  lecz  dopiero  po  Komunii  	wi�tej.  Tłumaczono  to  w  ten  sposób,  �e  dopiero  teraz  wła�nie,  gdy  



przyj�li�my  Boga  do  swego  wn�trza  jest  wła�ciwy  moment   aby  Go  chwali�,  aby  Mu  zanosi�  
dzi�kczynienia.  W  latach  siedemdziesi�tych  przeniesiono  go  jednak  znów  na  pierwotne  miejsce,  zaraz  po  
wezwaniach  o  zmiłowanie  (z  tym  �e  teraz  mo�e,  ale  nie  musi  by�  zawsze  odmawiany).  Zawa�ył  tu  
argument,  �e  Boga  trzeba  chwali�  nie  czekaj�c,  a�  On  nam  wpierw  co�  da,  jak  i  przypomnienie  sobie,  
�e  wzi�te  z  Ewangelii  słowa  „Chwała  na  wysoko�ci...”  nie  narodziły  si�  jako  ludzkie  wychwalanie  
Boga,  dzi�kowanie  mu  za  co�,  ale  jako  anielskie  posłannictwo  o  Bo�ej  chwale.        
 Po  odmówieniu  lub  od�piewaniu  Hymnu  Anielskiego  celebrans  po  raz  pierwszy  obraca  si�  ku  
wiernym.  Robi  to  od  �rodka  ołtarza,  lub  - je�li  jest  na  tronie  wystawiony  Przenaj�wi�tszy  Sakrament -  
nieco  z  boku  od  strony  Ewangelii,  i  rozło�ywszy  błogosławi�cym  gestem  r�ce  wypowiada  słowa  „Pan  z  
Wami”,  na  co  wierni  odpwiadaj�  „i  z  duchem  twoim”.  W  tym  momencie  celebrans  nie  jest  przez  
chwil�  reprezentantem  wiernych  wobec  Boga,  lecz  staje  si�  zwiastunem spraw  Bo�ych  wobec  
pozostałych  uczestników.  Dlatego  staje  nie  po  „czynnej”  stronie  ołtarza  -  stronie  lekcji,  lecz  po�rodku  
lub  nieco  po  stronie  „biernej”  -  stronie  Ewangelii.  Gł�boka  tre��  tego  krótkiego  dialogu  została  
omówiona  w  pierwszym  odcinku  „Prze�y�  liturgi�”  (zeszyt  32. s.17).   
 Nast�pnie  celebrans  przechodzi  na  stron�  lekcji  i  tam  odczytuje  gło�no  jedn�  lub  dwie  
modlitwy  zwi�zane  z  istot�  uroczysto�ci  danego  dnia  oraz  - w  niektórych  przypadkach -  z  intencj�   
mszaln�.  Te  modlitwy  poprzedzone  s�  wezwaniami  do  wszystkich  „Módlmy  si�”.  A  po  odczytaniu  
ka�dej  modlitwy  wierni  lub  w  ich  imieniu  ministrant  odpowiadaj�  „Amen”.  Kapłan  stoj�cy  po  
„południowej”  -  czynnej  stronie  ołtarza  reprezentuje  bowiem  znów  wszystkich  bior�cych  udział  w  
nabo�e�stwie.       U  stóp  ołtarza  pomy�leli�my  o  pozostawieniu  tkwi�cego  w  nas  człowieka  „zdradliwego  i  
niesprawiedliwego”  na  uboczu,  cho�by  tylko  na  czas  Mszy  	wi�tej.  Wznie�li�my  si�  my�l�  do  sensu  
naszego  udziału  w  nabo�e�stwie  (wst�p).  Zanie�li�my  wraz  z  aniołami  pro�b�  o  zmiłowanie. 
Usłyszeli�my  odpowied�  anielsk�  o  chwale  Boga.  Wraz  ze  wszystkimi  zebranymi  zanie�li�my  wst�pne  
modlitwy.  Jeste�my  teraz  przygotowani  do  przysłuchania  si�  czytaniu  Pisma  	wi�tego  i  przemy�leniu  
jego  tre�ci.   To  czytanie  b�dzie  tematem  kolejnych  rozwa�a�. 
bratPaweł        
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 �e  Mateczka  w  objawieniach  widziała  zbli�aj�ce  si�  czasy  ostateczne,  ale  nigdzie  w  
tym,  co  z  tych  objawie�  własnor�cznie  zapisała,  nie  u�yła  wyra�enia  „koniec  �wiata”,  to  ka�dy  
mo�e  łatwo  sam  sprawdzi�.  �e  w  Pi�mie  	wi�tym  wyra�enie  „czasy  ostateczne”  oznacza  nie  
tylko  koniec  fizycznego  bytowania  obecnej  Ziemi,  ale  równie�  wszelkiego  rodzaju  czasy  
przełomowe,  takie  jak  powrót  Izraelitów  z  niewoli  babilo�skiej,  lub  narodzenie  Chrystusa,  o  
tym  pisano  wystarczaj�co  du�o,  nie  b�d�  wi�c  tutaj  podejmowała  tych  w�tków.  Natomiast  
chc�  si�  zastanowi�  o   jakiego  rodzaju  ostatecznych  czasach,  a  wi�c  ko�cu  jakiej�  epoki  i  
pocz�tku  innej  mówi�  objawienia  dane  Mateczce.  Co  si�  z  tego  ju�  wydarzyło,  co  stoi  
jeszcze  przed  nami.  Taka  refleksja  wa�na  jest  cho�by  z  tego  powodu,  �e  objawienia  mówi�  
wyra�nie  o  mo�liwym  ratunku  dla  �wiata,  a  wi�c  o  jakim�  istotnym  niebezpiecze�stwie,  które  
wymaga  ratunku,  oraz  �e  ten  ratunek  jest  mo�liwy.  Zmiana  epok,  czasy  przełomowe  okre�lone  
w  objawieniach  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia  jako  czasy  ostateczne,  przedstawione  s�  jako  
nadci�gaj�cy  kataklizm,  przed  którym  jednak  istnieje  ratunek.  Rozwa�ania  tego  ratunku,  czym  
on  jest, jakie  powinno  by�  jego  przyj�cie,  s�  główn�  tre�ci�  Dzieła  Miłosierdzia.  Chyba  jednak  
dobrze  b�dzie  cho�by  raz  pomy�le�,  czym  jest  owo  zapowiedziane  niebezpiecze�stwo,  przed  
którym  ratunku  szukamy.  
 Zastrzegam  si�,  �e  prorokini�  nie  jestem  i  to  s�  tylko  moje  ludzkie  rozwa�ania.  B�d�  
wdzi�czna  za  wykazanie  ich  bł�dów  i  słabych  punktów  oraz  za  wszelkie  uwagi.   
 Jest  charakterystyczne  dla  wszystkich  prawdziwych  objawie�,  �e  ich  tre�ci  mog�  si�  
spełnia�  wielokrotnie.  Pewne  tre�ci  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  spełniły  si�  ju�  za  �ycia  
Mateczki.  Oto  w  roku  1902  Mateczka  ma  objawiony  pokój  dla  całej  Ziemi,  je�li  ta  przyjmie  
Miłosierdzie  (Pocz�tek  Zawi�zku  akapit 64,  Dzieło  Miłosierdzia  s.33).  Wi�kszo�� �wiata  
objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  nie  chce  przyj��  wi�c,  w  roku  1907  Mateczka  ma  nast�pne  
objawienie,  �e  b�dzie  wojna  ogólno�wiatowa  (Wyj�tki  z  objawie�  akapit 50,  Dzieło  Miłosierdzia  
s.53).  Mateczka  w  odpowiednim  czasie  ka�e  przygotowa�  uczestników  Dzieła  Miłosierdzia  do  
tej  wojny  przez  szczególne  rekolekcje  prowadzone  po  kolei  w  mariawickich  parafiach.  Wła�nie  

zd��ono   przeprowadzi�  wsz�dzie  te  rekolekcje,  gdy  I  wojna  �wiatowa  staje  si�  
rzeczywisto�ci�.  Tu�  po  jej  zako�czeniu  w  sierpniu  1918  Mateczka  otrzymuje  ostatnie  
objawienia  spo�ród  zapisanych  przez  ni�  własnor�cznie.  Czy  to  znaczy,  �e  „czasy  ostateczne”  
ju�  przeszły? Niew�tpliwie  z  I  wojn�  �wiatow�  co�  si�  w  �wiecie  zmieniło.  Była  to  jaka�  
pierwsza  realizacja  i  demonstracja  prawdziwo�ci  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia.  Historia  pokazała  
czym  grozi  odrzucenie  Dzieła.   
 Ale  wiemy,  �e  nast�pił  dalszy  ci�g. II  wojna  �wiatowa  była  wi�kszym   kataklizmem  od  
pierwszej,  i  to  zarówno  co do  liczebno�ci  armii  bior�cych  udział,  co  do  liczby  ofiar,  jak  i  co  
do  miary  popełnianych  okrucie�stw.  Niektórzy  zwracaj�  uwag�,  �e  przed  jej  rozpocz�ciem  
pojawiło  si�  nie�miałe  powtórzenie  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  (�wi�ta  Maria  Faustyna),  
wówczas  równie�  nie  przyj�te.  Ale  dla  wszystkich  jest  jasne,  �e  i  ta  druga  wojna  to  jeszcze  
nie  koniec  powszechnych  zbrojnych  zmaga�.   
 Gdy  to  pisz�,  umacnia  si�  nowy  �wiatowy  czynnik  zbrojny  -  terroryzm.  Nast�puj�  
pierwsze  jego  zwyci�stwa:  decyzje  całych  pa�stw  naginaj�  si�  do  �ycze�  terrorystów   
reprezentuj�cych  przecie�  tylko  małoliczebne  grupy  fanatyków.  Wola  uzbrojonych  jednostek  
zaczyna  podporz�dkowywa�  sobie  �wiat.  Nie  wiemy  jaki  b�dzie  rozwój  i  koniec  tego  procesu.  
Ale  przypu��my,  �e  si�  da  to  niebezpiecze�stwo  w  jaki�  sposób  opanowa�. Czy  to  znaczy,  �e  
nasza  epoka  kulturowa  b�dzie  ju�  miała  pokojowe  zako�czenie,  �e  w  łagodny  sposób  
przeprowadzi  ludzko��  do  nast�pnej  epoki? 
 Chc�  tu  powiedzie�  o  rzeczach,  które  mnie  martwi�  od  dawna,  a  które  ludzko��  
zaczyna  obecnie  ledwie  w  minimalnym  stopniu  odczuwa�.  My�l�  o wyniszczaniu  zapasu  
materiałów  kopalnych. 
 

* * * 
 Jeszcze  tysi�c  lat  temu  wykorzystywanie  zło�y  kopalnych  było  wyj�tkiem.  Raczej  
zbierano  to,  co  ziemia  sama  wydała.  Wprawdzie  kopalnie  istniały  od  dawna.  W  południowej  
Polsce  zachowały  si�  podziemne  chodniki  górnicze,  z  których  przed  tysi�cami  lat  wydobywano  
bryły  krzemienia  dla  wyrobu  z  nich  kamiennych  narz�dzi.  Pradawne  s�  pierwsze  kopalnie  soli  
kamiennej.  Ale  przemysł  górniczy  był  przez  tysi�clecia  czym�  wyj�tkowym.  Nawet  powstanie  
narz�dzi  miedzianych,  a  potem  �elaznych  nie  spowodowała  istotnego  penetrowania  wn�trza  
ziemi. 
 Byłoby  �mieszne  pyta�,  czym  ogrzewali  swoj�  sadyb�  prarodzice  w  Raju,  a  wi�c  czy  i  
jak  palili  ogie�.  Natomiast  Biblia  opisuje,  �e  tu�  po  wygnaniu  z  Raju  ludzie  rozpalaj�  ogniska  
dla  zło�enia  ofiar  Bogu.  Oddaje  to prawd�  historyczn�,  i�  ogie�  -  powi�zany  we  wszystkich  
kulturach  z  sacrum  -  (u  nas  �wiece  na  ołtarzu,  znicze  i  lampki  na  cmentarzu)  był  pierwotnie  
u�ywany  tylko  do  celów  religijnych.  Dopiero  po  całkowitym  przebrzmieniu  epoki  rajskiej  
o�mielono  si�  go  u�y�  równie�  do  celów  �wieckich  -  do  o�wietlania  (pochodnie,  łuczywa,  
potem  �wiece)  i  ogrzewania  (ogniska,  paleniska  domowe,  piece).  Paliwem  były  z  pocz�tku  
wył�cznie  materiały  ro�linne  (suche  gał�zie,  pnie  drzew...)  lub  zwierz�ce  (wosk,  łój,  wyschni�ty  
nawóz  krowi...).  Cho� dziwna  ciecz  daj�ca  si�  spala�  -  nafta  jest  wspomniana  ju�  w  Starym  
Testamencie,  paliwa  mineralne  -  takie  jak  ona  lub  w�giel  kamienny  -  były  raczej  ciekawostk�  
ni�  materiałami  u�ytecznymi.  Spalano  prawie  wył�cznie  to,  co  si�  mogło  odnowi�  w  ci�gu  
najbli�szych  lat  w  lasach  i  na  polach. 
 Nowa  sytuacja  powstała  w  ostatnich  wiekach  wraz  z    wynalezieniem  silnika  parowego,  
silnika  spalinowego,  wraz  z  rozwojem  nowoczesnego  hutnictwa.  Teraz  paliwo  stało  si�  
potrzebne  nie  tylko  do  o�wietlania  i  ogrzewania,  ale  do  poruszania  maszyn,  do  transportu.  W  
wyniku  tego  zacz�ły  by� potrzebne  coraz  wi�ksze  masy  paliw  mineralnych  -  w�gla  kamiennego  
(i  brunatnego),  ropy  naftowej  i  gazu  ziemnego  -  wydobywane  nie  tylko  z  powierzchniowych,  
ale  i  coraz  gł�bszych  pokładów  geologicznych 
 O  ile  jeszcze  w  epoce  renesansu  nikt  nie  musiał  my�le�  na  jak  długo  starczy  
zapasów  diamentów,  złota,  czy  rudy  �elaznej,  o  tyle  w  wieku  XX  wypadało  ju�  postawi�  
pytanie,  na  jak  długo  wystarczy  złó�  w�gla  kamiennego  i  ropy  naftowej,  jakie  kryje  Ziemia.  
Odpowied�  była:  w�gla  starczy  (przy  ówczesnym  u�yciu)  na  około  tysi�c  lat,  ropy  na  lat  sto  
kilkadziesi�t,  mo�e  -  je�li  si�  odkryje  nowe,  bogate  zło�a  -  na  par�set.  Nie  wiem  dlaczego  
wi�kszo��  ludzko�ci  zrozumiała  to  jako  odpowied�  pomy�ln�.  A  przecie�  to  znaczy,  �e  zło�a  
ropy  naftowej,  które  si�  odkładały  w  ziemi  przez  miliardy  lat,  my  zamierzamy  zu�y�  w  ci�gu  
kilku  pokole�,  a  zło�a  w�gla  -  przez  pokole�  kilkadziesi�t. 
 Co  potem?  
 Ostatnio  mogli�my  si�  dowiedzie�  z  mediów,  �e  wła�nie  si�  wyczerpuj�  najbogatsze  
zło�a  naftowe  w  Arabii  Saudyjskiej. W  ci�gu  kilkudziesi�ciu  lat  nie  b�dzie  ju�  mo�na  z  nich  



korzysta�.  Politycy  przewiduj�  powa�ne  konsekwencje  tego.  Arabia  Saudyjska  jest  centrum  
islamu.  Tu  le��  �wi�te  miasta   Mekka  i  Medyna,  a  co  wa�niejsze  tu  jest  najwi�ksze  
zag�szczenie  fanatyków  islamskich,  przyzwyczajonych  do  zamo�no�ci  (z  eksportu  ropy),  za�  
nie  przyzwyczajonych  do  pracy.  	wiatła  dynastia  saudyjska  panuje  nas  sytuacj�,  póki  starcza  
naftowych  pieni�dzy.  Gdy  ich  zabraknie,  pewnie  si�  zaczn�  rozruchy.  Mo�na  przewidzie�  kto  
wtedy  obejmie  władz�,  kto  b�dzie  kontrolował  �wi�te  stolice  islamu. 
 Te  obawy  polityków  s�  niew�tpliwie  słuszne,  zwłaszcza,  gdy  we�miemy  pod  uwag�  
zwi�zki  �wiatowych  terrorystów  z  islamskimi  fanatykami.  Ale  warto  pomy�le�  o  czym�  
gł�bszym.  Gdy  zabraknie  ropy  saudyjskiej,  pozostanie  inna:  arabska,  iracka,  ameryka�ska,  
azjatycka,  podmorska...   Ale  po  kolei  zaczn�  si�  wyczerpywa�  i  te  inne  zło�a.  My  ju�  tego  
nie  do�yjemy,  ale  do�yj�  wnuki  naszych  dzi�  bawi�cych  si�  koło  nas  dzieci.  To  wcale  nie  tak  
długo.  Po  prostu  zacznie  brakowa�  ropy.  Obecna  nasza  cywilizacja  przyzwyczajona  do  
łatwego  podró�owania,  przerzucania  si�  z miejsca  na  miejsce  prze�yje  szok.  Pozostanie  w�giel  
(poci�gi  i  statki  mo�na  uruchamia�  elektrowniami  w�glowymi  lub  wprost  silnikami  parowymi),  
ale  zwi�kszenie   wydobycia  w�gla  przy�pieszy  wyczerpanie  równie�  jego  zasobów.  Pozostanie  
energia  j�drowa?  Tak,  tylko  �e  elektrownie  atomowe  ju�  teraz  -  przy  nat��aj�cym  si�  
terroryzmie  -  staj�  si�  niebezpieczne.  W  dalszej  przyszło�ci  nie  b�d�  mogły  by�  zbyt  licznie  
rozbudowywane.  Zbombardowanie  kilku  elektrowni  j�drowych  w  kraju  o  powierzchni  Polski,  to  
uczynienie  go  niezdatnym  do  zamieszkania  na  długie  dziesi�tki,  je�li  nie  setki  lat,  a  przy  tym  
spowodowanie  ska�enia  -  w  jakim�  stopniu  -  całej  Ziemi.  Do  tego  problem  składowania  
atomowego  „�u�lu”  wydaje  si�  coraz  mniej  mo�liwym  do  rozwi�zania.  Oparcie  energetyki  na  
przemianach  j�drowych  zamiast  na  ropie  naftowej,  byłoby  pomysłem  szalonym. 
 Jakie  byłoby  rozs�dne  wyj�cie?  -  Zrezygnowanie  z  wszelkiego  niekoniecznego  
transportu  (jedzcie,  co  w  waszym  kraju  ro�nie)  z  wszelkich  nie  koniecznie  potrzebnych  
podró�y  (wolne  dni  sp�dzajcie  w  domu).  Zrezygnowanie  z  rozwoju  energochłonnego  
przemysłu.  Opuszczenie  przez  mieszka�ców  obszarów,  które  si�  dadz�  zamieszkiwa�  tylko  
przy  sztucznej  klimatyzacji   lub  przy  bardzo  intensywnym  ogrzewaniu.  Przestawienie  si�  na  sił�  
poci�gow�  koni  i  wołów;  na  statki  �aglowe.  Wykorzystanie  do  przemysłu  siły  wody  i  wiatru,  a  
do  ogrzewania  tego,  co  potrafi  si�  regenerowa�   w  ci�gu  niewielu  lat, a  wi�c  drewna  i  
ro�linnego  oleju.  To  wszystko  wymaga�  b�dzie  zarazem  ograniczenia  liczby  ludno�ci.  Nie  
my�l�  oczywi�cie  o  brutalnych  metodach  chi�skich  ograniczania  płodno�ci  matek,  ani  innych  
podobnych.  Wyj�cie  tu  byłoby  w  podniesionej  �wiadomo�ci  ludzkiej,  we  wzmo�onej  
odpowiedzialno�ci  za  własne  post�pki.    Tak,  to  byłoby  rozs�dne,  ale  czy  jest  mo�liwe?  Aby  przeprowadzi�  taki  plan,  trzeba  
by  skłoni�  wszystkich  do  ograniczenia  swoich  potrzeb.  Czy  to  znaczy,  �e  i  zamo�ni  i  
najbiedniejsi  mieliby  w  tym  samym  procencie  ograniczy�  swoje  potrzeby?  Najbiedniejsi  ju�  nie  
maj�  czego  ogranicza�.  A  wi�c  raczej  zamo�ni  powinniby  si�  ograniczy�  do  poziomu  potrzeb  
biednych?  Spróbujmy  ich  namówi�,  aby  zrobili  to  dobrowolnie... 
 Chciałabym  nie  prorokowa�  zła,  ale  widz�,  �e  wcze�niej  czy  pó�niej  wyniknie  
zamieszanie  i  walka.  Mo�e  jeszcze  znajd�  si�  jakie�  nowe  �ródła  energii.  Mo�e  to  wszystko,  
o  czym  pisz�,  nast�pi  nie  za  sto  lat,  ale  za  tysi�c,  mo�e  za  kilka  tysi�cy.  Jednak  w  daj�cym  
si�  wyobrazi�,  stosunkowo  niedługim  czasie  widz�  walk�  tych,  co  skupi�  w  swoich  r�kach  
ostatnie  zapasy  energetyczne  Ziemi  z  tymi,  którzy  b�d�  mieli  gorsze  warunki  do  przetrwania.  
Widz�  równie�  walk�  tych  mo�nych  pomi�dzy  sob�,  wyniszczaj�c�  walk�  obejmuj�c�  cał�  
Ziemie,  na  której  pozostanie  male�ka  grupka  ludzi  mog�ca  utworzy�  now�  cywilizacj�  po  
samozniszczeniu  naszej,  tak  jak  ongi�  male�ka  grupka  wyszła  z  cywilizacji  lemuryjskiej  
(rajskiej)  i  rozwin�ła  si�  w  cywilizacj�  atlantyck�,  i  jak  potem  po   zagładzie  Atlantydy  (potop)  
mała  grupka  zbudowała  cywilizacj�  nasz�,  zwan�  te�  poatlantyck�. 
 Czy  taki  musi  by�  koniec  naszej  cywilizacji?  Je�li  ludzie  b�d�  d��y�  do  coraz  
wi�kszego  dobrobytu  i  mno�enia  dóbr  materialnych,  to  tylko  taki.  Je�li  si�  opami�taj�  i  zaczn�  
wi�cej  dba�  o  rozwój  duchowy  ni�  o  dobrobyt,  to  b�dzie  mo�liwe  �wiadome  samoograniczenie  
w  wykorzstywaniu  dóbr,  które  si�  nie  odradzaj�,  a�  do  całkowitego  zaniechania  ich  zu�ywania.  
Stanie  si�  wtedy  mo�liwe  poprowadzenie  dziejów  drog�  spokojnej  ewolucji  do  przyszłej  
cywilizacji,  w  której  resztki  ropy  naftowej  i  w�gla  b�d�  pozostawione  jako  cenne  pami�tki  
dawnych  epok  ewolucji  Ziemi,  a  organizacja  �ycia  b�dzie  oparta  na  całkiem  innych  
podstawach. 
 To  dałoby  si�  stre�ci�  słowami:  >>Pokój  całej  Ziemi  je�li  przyjmie  Miłosierdzie<<  
(Pocz�tek  Zawi�zku  akapit 64,  Dzieło  Miłosierdzia  s.33). 
 Nie  wymy�liłam  tego  wszystkiego  sama,  tylko  zebrałam  w  jedn�  cało��  o  czym  pisz�  
zachodnie  czasopisma  ju�  od  dziesi�cioleci  i  powi�załam  z  tym,  co  od  stukilkunastu  lat  głosi  
mariawityzm.  Nie  jestem  te�  prorokini�.  Za  ludzkie  uwagi  b�d�  wdzi�czna. 
                                     

                                  Tatiana  Romenko           
=================== 

RECENZJE,  POLEMIKI � 

 

POCZ�TEK ROKU LITURGICZNEGO���� 
 

 Tym  razem  jest  to  polemika  z  wypowiedzi�  naszej  redakcji,  której  jestem  członkiem,  czyli  pewnego  
rodzaju  polemika  redakcji  z  redakcj�,  samej  ze  sob�,  a  zarazem  dopełnienie  odpowiedzi  dla  byłego  studenta.  
z  zeszytu  33  „Pracy”  (s.  31).  Otó�  były  student  sprzeciwiał  si�  tam  redakcyjnemu  przypisowi  do  artykułu  
Antona  Kimpflera,  w  którym  było  stwierdzenie,  �e  pocz�tek  roku  liturgicznego  został  w  mariawityzmie  
przeniesiony  na  Wielki  Czwartek.  Były  student  powołuj�c  si�  na  układ  Mszału  Eucharystycznego  i  drugiego  
wydania  Brewiarza  Eucharystycznego  twierdził,  �e  pocz�tek  mariawickiego  roku  liturgicznego,  to  Niedziela  
Wielkanocna.  Nasza  odpowied�  redakcyjna  była  pewnego  rodzaju  obron�  Wielkiego  Czwartku,  ale  bardzo  
nie�miał�,  powołuj�c�  si�  na  pewne  zaistniałe  zwyczaje  liturgiczne.  Za  t�  odpowied�,  przez  nikogo  innego  
imiennie  nie  podpisan�,  jestem  odpowiedzialny  jako  redaktor  wykonawczy  „Pracy”,  niezale�nie  od  tego,  kto  j�  
sformułował.  
 Otó�  w  kilka  tygodni  po  ukazaniu  si�  zeszytu  33  „Pracy”,  pracuj�c  przy  III  wydaniu  Brewiarza  
Eucharystycznego  i  przygotowuj�c  do  druku  wyj�tki  z  przedmowy  do  wydania  I,  znalazłem  tam  taki  tekst: 
 
 W  ko�cu  zaznaczamy,  �e  Rok  nasz  Ko�cielny  rozpoczyna  si�  od  Wielkiego  Czwartku,  co  si�  tyczy  
�wi�t  ruchomych, co  si�  za�  tyczy  �wi�t  stałych,  to,  Jak  to  Mateczka  nam  mówiła,  mamy  rozpoczyna�  od  
miesi�ca  Sierpnia [...],  gdy�  w  nim  dokonały  si�  wszystkie  główne  tajemnice  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  dla  
�wiata. [...] 
  � Jan  M.  Micha³  Abp.  d.  11 Listopada  1923 r. przy  �wi�tyni  Miłosierdzia  i  Miło�ci1.   [znaki  
przestankowe  i  wielkie  litery  według oryginału] 
  
 W  1923  roku  arcybiskup  Jan. M. Michał  był  niekwestionowanym  zwierzchnikiem  niepodzielonego  
jeszcze  Ko�cioła  Mariawitów.  Jest  to  wi�c  oficjalne  stwierdzenie  o  przyj�tym  pocz�tku  roku  ko�cielnego.  Ani  
w  gał�zi  felicjanowskiej,  ani  w  płockiej  Ko�cioła  Mariawitów  to  stwierdzenie  przez  �adn�  władz�  nie  zostało  
przeformułowane,  zmienione.  Pozostaje  wi�c  wa�ne  do dzi�.  A  wi�c  ju�  nie  domniemanie  oparte  na  takim  czy  
innym  układzie  mszału,  czy  brewiarza,  takim  czy  innym  zwyczaju  ko�cielnym,  ale  oficjalne  stwierdzenie  
zwierzchnika  Ko�cioła  rozstrzyga  ostatecznie  dyskusj�.  Nasza  redakcja  miała  pełne  prawo  powiedzie�,  �e  
mariawicki  rok  ko�cielny  rozpoczyna  si�  od  Wielkiego  Czwartku,  nale�ało  tylko  doda�  „co  si�  tyczy  �wi�t  
ruchomych  i  rocznego  cyklu  niedziel  na  tych  �wi�tach  opartego”.  Oczywi�cie  nadal  mo�na,  a  nawet,  po  
odnalezieniu  tego  oficjalnego  stwierdzenia,  tym  bardziej  trzeba  dzi�kowa�  byłemu  studentowi  za  zwrócenie  
nam  uwagi  na  brak  precyzji  w  naszej  wypowiedzi,  co  te�  w  imieniu  redakcji  oficjalnie  czyni�. 
 

brat  Paweł  -  Redaktor  Wykonawczy        
 
_________________ 
1 Brewiarz  Eucharystyczny  czyli  �wi�te  Officyum  ku  czci  Przemnaj�w.  Sakramentu  na  wszystkie  dni  roku  rozło�one. Płock 1923 r.  s. 16  i  
17.         
 

=================================== 
ZAWARTO��  ZESZYTU 
 
brat  Paweł  -  O  co  prosi�  przy  spowiedzi?  -  s.1 
Anton  Kimpfler  -  Zmartwychwsta�  z  Chrystusem  -  s.3 
były  student  -  O  kardynale  Newmanie  i  papie�u  Leonie XIII  -  s.6 
Jan  Stalony-Dobrza�ski  -  Dwa  aforyzmy  -  s.18 
Honorata  Korpikiewicz   - Dwa aforyzmy  - s.18 
Tomasz  Mames - Anioł  Tomaszowy - s.19 
Jan  Jasnorzewski  - O  charyzmatach - s.20 
Tatiana  Romenko  - Czy  naszej  cywilizacji  grozi  kataklizm  - s.25 
 
 DWUGŁOS  O  SZANOWANIU  RODZICÓW 
brat  Józef  - Poszanowanie  przodków  - s.10 



brat  Paweł  -  Szacunek  dla  rodziców  - s.14 
 
 PRZE�Y�  LITURGI� 
brat  Paweł  -  Przygotowanie  do  czyta�  mszalnych  - s.20 
 
 RECENZJE,  POLEMIKI: 
brat  Paweł - Pocz�tek  roku  liturgicznego  -  s.30 
 
 


